
Nr. 184. We Lwowie, czwartek dnia 5 iipca 1900 r. Bok mm.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

U«-znie 36 koron, — połro:znie 18 kor. — kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę ilo domu 
('opłaca się 40 halerzy miesięcznie.

'L przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cał> 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwdicarji rocznic 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

H i u r o  R e d a k c j j i  „Dziennika Polskiego": plac Mariacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z ie n n ik a ”  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o Ad mi n i s t r a c j i  „ Dz i e n n i c a  Pol s ki ego* plai 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie Bi u r a  d z i e n n i k ó w 
we Lwowie i na prowincji.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogicr, (Otto Maas), 
M. Duaes, H. Schalek, A. 0-pelik’s Nach., Rudolt 
Mooss* i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerz* od jedneg. 
wiersza drobnym drukiem (jtcUl).

Doniesieuia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę

Prywatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu P...meszkami 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  od  w i e r s z a .

Od Administracji.
U!Czas odnowić prenumeratą!!!

Celem uregulowania nakładu, u p r a s z a *  
m y  o  w c z e s n e  o d n o w i e n i e  p r e n u 
m e r a t y ,  której warunki podane są w na
główku obok tytułu dziennika.

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„DZIENNIKA POLSKIEGO"
otrzym uje  oprócz tygodniow ego  arkuszow ego 
d o d a tk u  pow ieściow ego tak że  b e z p ł a t n i e  
ty g o d n ik  b e lle try s ty czn y  p. t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
zaw iera jący  dw ie pow ieści oraz k ró tk ie  no
w e lk i o ry g in a ln e  i tłum aczone.

Z w r a c a m y  u w a g ą ,
ze prenuineratorow ie „D ziennika Polskiego* 
mogą nabyw ać po b a r a z o  z n iż o n e j  c e 
nie  tygodniowe pismo dla kobiet

„ B L U S Z C Z "
zawierające wielkie tablice krojów oraz dodatki 
powieściowe.

P renum erata  „Bluszczu* dla p renum erato 
rów „Dziennika Polskiego* wynosi k w a r t a l n i e  

dla prowincji 4  k o r o n y  8 0  h., 
we Lwowie 3  k o r o n y .

List z Wiednia.
W ie d e ń  2 iipca.

Spokój!... Przebrzm iały echa hałaśliwej ob
strukcji, przebrzm 5aly„groźne“ mowy rozm aitych 
przewódzców w krajach koronnych, umilkły na
wet kom binacje i pogłoski „Narodnich Listów*. 
P a rag ra f 14 spełni] 1o tylko, co chwilowo m u
siał i również ułożył się do snu letniego. Pauzę 
aż  do rozbudzenia się życia politycznego zapeł
nią jakotako rozm aite wiece, a potem , po po
wrocie cesarza z m anew rów , zaczną się na no
wo próby pacyfikacji parlam entu  i na nowo 
każda propozycja, jaka się tylko pojaw i, przed
staw ioną będzie z jednej strony jako „cios śm ier
telny, wymierzony w serce narodu czeskiego*, 
7. drugiej jako „policzek, wymierzony Niemcom*. 
L'.o będzie, nie wiem, ale to wiem, że nasi po
słowie jedni jedyni zamilkli i nie powiedzieli 
wyborcom , co jest i co było.

Dlaczego? Czy to milczenie znaczyć ma, że 
delegacja polska poczuwa się do jakiejś winy? 
Nie sądzę. Przeciw nie — zdaniem mojem a i 
przew ażnej w kraju większości — Koło polskie 
przez cały czas tej kilkoletniej już zawieruchy 
parlam entarnej spełniało i spełnia swój obow ią
zek wobec państw a i narodu tak sum iennie i 
lak politycznie, jak  żaden inny związek parla
m entarny . Jeśli nie m a powodzenia, to nie jego 
w tern w ina, lecz tych, którzy żadnych wobec 
państw a nie uznając obowiązków, ze znanej „pa
pierow ej ściany* zrobić zdołali m ur trzykrotnie 
opancerzony. Dlaczegóż więc delegaci polscy mil
czą i znoszą w milczeniu zarzuty i obelgi, mio
tan e  na nich we W iedniu i w P radze i u jada
nie drobnej Kliki w sam ym  kraju? Dlaczego u- 
yiikają kontaktu z wyborcam i, skoro nic nie za
wini!1 i skoro faktycznie m asy wyborcze żadnej 
n ie przypisują im winy?

Nie mówię, rozum ie się, o posłach w ybra
nych z większej posiadłości, którzy mogą i bez 
oticjalnych zgromadzeń porozumieć się z wy
borcam i, alez m iasta , ws i piąta kurja! 
Czyż w istocie chcą nasi posłowie pozostawić 
te ren  tu liberalnym  warchołom , a tam  rozm ai
ty m  Stojalowskim  i Szajerotn? Cóż powiedzieć 
na to, że naw et w stolicy państw a nie zebrało 
się ani jedno zgromadzenie wyborcze i nikt nie

uznał za stosow ne pouczyć wyborców, jaką była 
działalność Koła i jakie są jego zam iary na 
przyszłość. Byłoby to jeszcze do w ytłum aczenia, 
gdyby Koło polskie nie miało przed sobą prze
ciwników, ale nie dziś, kiedy z jednej strony 
liczyć się trzeba z destrukcyjną robotą posłów 
polskich, stojących poza obrębem  Koła, z d ru 
giej zaś nieliczna, ale ruchliwa klika w samem 
Kole, przedstawić pragnie dotychczasowe kiero
wnictwo jako złe i zgubne, ażeby popchnąć 
Koło na drogę, w kraju najm niej pożądaną.

Kto milczy, popada w podejrzenie, że ma 
niesłuszność, a jednak członkowie Kola mieliby 
wyborcom o wiele więcej do opow iadania, an i
żeli sław etna opozycja poza Kołem, a i w Kole 
samem opozycyjni posłowie polscy, ludowcy i 
Stojałowszczycy, mogą tyle tylko powiedzieć, że 
od początku do końca nie wiedzieli, czego chcą 
i do czego dążą, że mowy icłi stanowiły jedyne 
wesołe chwile w izbie, że zasypywali izbę dzie
cinnymi wnioskami i interpelacjam i, co do któ
rych powiedzieć chyba można, że jeden głupi 
pytać może więcej jak stu m ądrych odpowie
dzieć i że dostarczyli izbie aż nadto skandali
cznych epizodów. Opozycja znów w Kole, na j
mniej w kraju popularna, nie może w ogóle 
nic powiedzieć, bo polityka jej była czysto ne
gatyw ną i czysto osobista, a program , jeśli jest, 
trzym any być musi w najgłębszej tajemnicy, 
jeżeli jego obrońcy m ają zam iar kiedykolwiek 
pokazać się w kraju.

N atom iast Koło polskie, jako takie, pouczyć 
może i pouczyć pow inno wyborców o wszy- 
stkiem, co zaszło od upadku hr. T liuna, wska
zać jak  odporne stanowisko Koła obaliło nie- 
nnecko-liberalny gabinet hrabiego Clary’eg'o, wyli
czyć wszystkie kroki i zabiegi przewódców Ko
ła, przedsiębrane celem pacyfikacji parlam entu, 
przedstaw ić jak Koło polskie w ierne państw ow ej 
i um iarkow anej polityce swojej, musiało ostate
cznie wystąpić także przeciw czeskiej obstrukcji, 
słowem opowiedzieć wszystko, jak było i jak w 
przyszłości być powinno. Koło polskie jedyne 
ani faktycznie, ani taktycznie nie ma nic do 
zatajenia, bo polityka jego była na wskroś p ań 
stwową, a tern samem na wskróś narodow ą.

Milczenie stanow i w lym w ypadku wielki 
błąd a naw et grzech, tern większy, ile, że do
świadczenie powinno było już pouczyć Koło, do 
czego prowadzi takie izolowanie się od rzeszy 
wybori zej. (r.)

t “

Nowa inwazja żydowska?
L w ó w  4 Iipca.

Sąsiadującej z R um unją Bukowinie, pośre
dnio zaś potem  naszej G a l i c j i ,  grozi obecnie 
niebezpieczeństwo nowego napływ u p r o l e t a -  
r j a t u  ż y d o w s k i e g o  z R u m u  n j i .  W tern 
państew ku bałkańskiem, k tóre  rozm iaram i swemi 
pokrywa kraj nasz d w u k r o t n i e, ludność zaś 
tegoż m n i e j s z a  jest od galicyjskiej; gdzie d a 
lej bogactw a sam ej przyrody i w yborny klim at 
czynią zeń ziemię istotnie mlekiem i miodem 
płynącą — żydzi rnieli od długich dziesiątków 
lat bram ę na oścież o tw artą , z czego też nieo- 
mieszkali korzystać pełną garścią. Faktem  jest, 
że północna R um unja, daw na Mołdawia, popro- 
stu zaw ojow aną była przez żywioł semicki. Za
w ojow ana i oczywiście wyssana, ile się dało... 
W reszcie i lekkomyślny naród rum uński spo
strzegł się, że na tej gościnności swojej, ruleto 
na indolencji i przesadnej swej pobłażliwości 
wobec inlruzów , jak  najfatalniej wychodzi, że 
ludności tubylczej usuwa się g runt rodzinny 
z pod nóg, a cały handel, przemysł, naw et 
w znacznej mierze rolnictwo, przeszły w ręce 
żydów. Rozpoczęła się tedy gw ałtow na reakcja 
przeciw nim i jako zupełnie natu ralny  objaw 
samozachowawczego instynktu, pow stał od pół
nocy do południa, aż do brzegów D unaju, 
p r ą d  a n t i s e m i c k i ,  obejm ujący coraz szer
sze w arstw y ludności. Ten antisem ityzm  rum uń
ski jest świeżej stosunkowo daty, nie mniej 
przeto gwałtowny już, a naw et w środkach nie 
przebierający — jak tego dowiodły pam iętne 
rozruchy przeciwżydowskie w Bukareszcie i na 
prowincji... Jak gdyby pow etow ać sobie chciał

długoletnią niewolę w szponach lichwiarzy i wy
zyskiwaczy wszelkiego gatunku, którzy za gości
nę i dobrobyt tak haniebnie mu się wywdzię
czali, rzucił się, czy to chłop, czy drobny kupiec 
lub przemysłowiec rum uński z płom ienną mści
wością południowca do walki z żydami na noże 
i w krótkim czasie k w e s t j a  ż y d o w s k a  tak 
bardzo zaostrzyła się i zaogniła w tym kraju, 
jak  niemal nigdzie w Europie.

Pół biedy było jeszcze za poprzednich rzą
dów „liberalnych*. Jakkolwiek i „liberał* ru 
muński w głębi duszy sw7je j  serdecznie nie 
cierpi żydów, jednak  dla „honoru firmy* nie 
może otw arcie i jaw nie przeciw nim w ystępo
wać. Gdy jednak przyszedł do steru gabinet 
konserw atyw ny, a wraz z nim wszystkie poste
runki służby adm inistracyjno-pol tycznej objęli 
ludzie tego obozu, położenie żydów w R um unji 
zaczęło się gwałtownie pogarszać. Jak to jednak 
niestety wszędzie i zawsze, od początku świata 
dziać się zwykło, całe ostrze prześladowania ży
dów zwróciło się przeciw n a j m n i e j  w i n n y m  
p o m i ę d z y  n i m i ,  przeciw ubogim rzemieślni
kom. przekupniom , rolnikom itd., podczas gdy 
żydowstwo bogate, a zbogacone właśnie na próż
niactwie, lenistwie i jozrłu tności rodowitych 
Rum unów , — dzięki potędze swego złota — 
miało i teraz czułą opiekę władzy nad sobą...

Ich wszystkich wyzbyć się z kraju — choćby 
może i rad  był bardzo rzad rum uński wraz ze 
społeczeństwem — nie może jednak dla wielu 
względów. Dość wspomnieć, że niemal wszyscy 
m ają już obywatelstwo rum uńskie i co w ażniej
sza... m ają w swej głębokiej kieszeni cały h an 
del, przemysł ( — o ile on tam  istnieje —) i 
rolnictwo Więc się krupi rozgorzała zawziętość 
Rum unów  przeciw semitom na najbiedniejszych, 
bezdom nych — rzee\ można — proletarjuszach 
żydowskich i oni też zaczynają tłum nie wynosić 
się z R um unji. Ułatwia im to rząd z uprzedza
jącą uprzejm ością, a naw et ofiarnością, daje 
im bowiem b e z p ł a t n y  p r z e w ó z  do granic 
królestwa, wodą zaś aż do R otterdam u.

Rzecz prosta, iż sam o pobliże A ustrji i 
W ęgier — ponadto zaś jeszcze myśl o miljono- 
wych zastępach współwyznawców w tern p ań 
stwie — zachęca tych wychodźców bardzo silnie 
do przeniesienia się w jego granice. Ze to dla 
nas, którzy m am y już u siebie tak liczny nieste
ty pro letarja t i r o d z i m y  i ż y d o w s k i ,  stać 
się może form alną klęską, dodawać chyba zby
teczne! W praw dzie czytamy w pismach judo- 
filskich, iż rząd austrjacki — bo o ten chodzi 
nam  w tym wypadku — nie puszcza tych wy
chodźców na swe terytorjum , jak tylko pod 
w a r u n k i e m  p f z e j a z d u  do Niemiec, ewen- 
tyalnie do Ameryki południowej, przy znanej 
jednak  „tolerancji* władz policyjnych na grani
cy austrjackiej, szczególnie od strony R um unji, 
dziać się mogą, a naw et powiedzmy dziać się 
będą niezliczone nadużycia. Na tę okoliczność 
zw racam y uwagę sfer kom petentnych, bo chyba 
gdzie, jak  gdzie — a w naszej nieszczęsnej Ga
licji — k a ż d a  j e d n o s t k a  g ł o d n a  a ż a r 
ł o c z n a ,  n i e  j e s t  w c a l e  p o ż ą d a n y m  
g o ś c i e m .

Zachowanie się młodzież; poza 
szkolą.

II. „Dotychczas — mówił dr. Mańkowski — 
traktow ano rzecz tę głównie z jednego tylko 
punktu widzenia, m ianowicie dozoru uczniów, 
mieszkających na t. zw. stancjach, tj. nie będą
cych pod dozorem rodzicielskim. Na tę to mło
dzież, szczególniej ubogą, zwrócono główną 
uwagę, sądząc, że nie m ając należytej opieki 
i narażona na wszelkie złe wpływy i zepsucie, 
jest ona rozsadnikiem ogólnej demoralizacji mło
dzieży szkolnej.

W tej myśli wydało też m inisterstw o oświaty 
okolnik, tyczący się nadzoru uczniów przez 
szkołę, a rada szkolna regulam in dla osób, 
utrzym ujących w swych domach uczniów szkół 
średnich. Zarządzenia te jednak nie w nikają 
w istotę złego, gdyż owa dem oralizacja młodzieży 
nie tkwi w nieodpowiedniem  umieszczeniu ubo- 
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gich uczniów na stancjach, do których to 
uczniów tak okólnik m inisterjalny, jak  i regu
lamin rady szkolnej głównie się odnosi. T a m ło
dzież uboga mimo to, iż narażona jest w swem 
otoczeniu na zepsucie i zgorszenie — nie psuje 
się i nie gorszy. Udając się do szkół wyższych 
utrzym uje się największą ofiarnością swych 
w pocie czoła pracujących rodziców, którzy 
skoro tylko spostrzegą, że trud  ich idzie na 
m arne, w net dzieci swe odbierają ze szkoły. 
Młodzież ta, choć żyje nędznie, głoduje, nie ma 
wygodnego posłania i kąta swobodnego do na- 
uki, oddecha zgniłem i zatrutem  powietrzem 
wilgotnych piwnic i suteren, choć nie ma 
należytej opieki i dobrego przykładu — uczy 
się jednak pilnie, z największym wysiłkiem 
swych wskutek złego odżywiania się upośledzo
nych zdolności, spraw uje się w szkole i poza 
szkołą, z nielicznymi chyba wyjątkam i, dobrze 
i przykładnie.

Pochodzi to stąd, że ci uczniowie biedni 
idą do szkól wyższych niezmuszeni przez ni
kogo; parci pragnieniem  większej oświaty i wy
bicia się w górę, nalegają na rodziców, by ich 
dalej posełali do szkoły i wiedzą, że to poseła- 
nie do szkoły jest ciężką rodziców ofiarą, która 
ustać musi. skoro tylko postęp ich w naukach 
nie będzie dobry. Uczniom tym w trudnej dla 
nich drodze pracy szkolnej przyświeca cel, do 
którego z gorącem upragnieniem  zm ierzają, dla
tego też nie łatwo ulegają złemu przykładowi, 
nie dają się sprowadzić zachciankom i pokusom 
na fałszywo drogi. Uczniowie ci wiedzą, że dla 
kich szkoła nie będzie mieć względów, jeżeli na 
te wzgiędy sum ienną i rzetelną pracą nie za
służą - -  a praca la chroni ich od złych myśli 
i zepsucia. Uczniom tym wreszćie brak środków 
m aterjalnycb i sposobności, by mogli prowadzić 
życie wyuzdane i rozpustne, uczęszczać do szyn
ków i domówr rozpusty, grać w bilard lub się 
zapijać; na to wszystko nie stać ich, gdyż nie 
m ając phniędzy na najgłówniejsze życia po
trzeby, każdy grosz woleliby raczej obrócić na 
zaspokojenie stale ich trapiącego głodu, na 
ubranie i obuwie, które, szczególniej w zimniej
szej porze roku jest jedną z największych trosk 
ich żywota.

Tych, którzy uczęszczają do szynków1 i za
ułkowych kaw iarni, gdzie zabijają czas grą 
w bilard, gdzie przy szklance i kieliszku śpie
wają nieprzyzwoite pieśni i w iodą sprośne roz
mowy; tych, którzy w dom ach rozpusty szukają 
rozkoszy zmysłowych, a które później opłacają 
szczęściem całego życia; tych wreszcie, których 
odwaga i dzielność studencka zasadza się na 
paleniu papieiosów  w miejscach publicznych, 
niekłanianiu się nauczycielom, insultow aniu ko
biet itp. — szukać należy wśród innej mło
dzieży, aniżeli wśród tej ubogiej, na lichych 
stancjach mieszkającej, na k tórą zwróciła swą 
uwagę rada szkolna i m inisterstw o oświaty. 
Zdradza tę młodzież już wygląd zew nętrzny: 
bogato złotem obłożone kołnierze, sznurów t ą  
talja ścieśniona, wojskowy krój m unduru , inina 
gęsta, świadcząca o wygodzie życia. Młodzież ta 
przyzwyczajona do dobrobytu, do używaniat 
i nadużyw ania, wyrosła pod okiem rodziców 
wszystko jej przebaczających, nieodm awiającycb 
jej żadnych vygód i przyjemności, pod ręką ich 
dziwnie słabą i miękką, niezdolną wyrobić w niej 
hartu  woli, panow ania nad swemi zachciankam i 
i popędami, niezdolną utrzym ać jej w karności, 
przyzwyczaić do poszanow ania starszych, do 
kierowania się w ogóle jakiem iś norm am i 
i względami na to, co przyzwoite, skrom ne, 
obyczajne i m oralne. Ci rodzice kochają swe 
dzieci, lecz nie miłością rozum ną, wiodącą do 
ich dobra, lecz ślepą, roztkliwioną, nerw ow ą, 
jakąś lękliwą i bojącą się stanowczego w ystą
pienia, pocieszającą się tern, że wszelkie ch 
wykroczenia i zdroźności to tylko wynik m łodo
ści, która się sam a z czasem ustatkuje.

Takich rodziców jest dziś wiele, coraz wię
cej. Przynosi to z sobą czas, w którym  drażli- 
wość m oralna pod wpływem m aterjaiizm u ży
ciowego bardzo się przytępiła: przynosi z sobą 
czas, w którym  umysły zwrócone ku ekonom i

cznej stronie życia, spuściły z oka potrzeby m o
ralne; przynosi wreszcie czas, w którym goni
tw a za groszem, stanow iskiem  spolecznem, za
szczytami i gorączka m nożenia zasobów m ate- 
rjalnych, wywołuje gorącikę używ ania zmysło
wego, nam iętne p-agniem e rozkoszy — a przy 
tern nerwowość, osłabienie uczuć m oralnych — 
ogólny zanik charakterów .

Lecz w płynął na to i system  edukacji spo
łecznej, skierowany ku kształceniu rozum u z za
niedbaniem  serca i woli! W tym  to systemie 
wychowali się ci, k tórym  dzisiaj jako rodzicom 
to zaniedbanie m oralne ich dzieci tak ogólnie 
zarzucamy. Rodzice bowiem, o których m ówi
my, należą przeważnie dc klas inteligentnych. 
Ludzie nieoświeceni, ubodzy rękodzielnicy i wie
śniacy, żyjąc sami w tw ardej szkole życia, nie 
są tak z natury  skłonni do owegc miękkiego, 
przeczulonego wychowania swych dzieci. W pra
wdzie i oni w ychow ują je  pod względem m o
ralnym  przeważnie indyferentnie — gdyż brak 
im ku tem u należytego oświecenia — ale wy
chow ania tego chorobliw ie nie w ypaczają; m o
ralny rozwój swych dzieci pozostaw iają raczej 
losowi. A ten los, często ciężki i przykry, nie 
jest jednak tak szkodliwy, jak  zabójczy zarazek, 
odziedziczony od rodziców, lub wszczepiany prze" 
nich w duszę dziecięcą przez chorobliw ą pielę
gnację. T en los z biernego m aterjału  często wy
krzesać zdoła piękny i silny charakter, zabójczy 
zarazek zaś już w gruncie podcina wszelkie m o
ralności korzenie!

W obec lego więc, że dem oralizacja mło
dzieży ma swe główne źródła w wadliwem  jej 
wychowaniu i to właśnie w w arstw ach społe
czeństwa wyższych, kontrola stancyj uczniów i 
dozór młodzieży przez szkolę w jej życiu do- 
mowem, złego usunąć, ani zapobiedz m e nie 
zdoła. Pom inąw szy bowiem, że temu zadaniu, 
w całej jego rozciągłości, szkoła nie mogłaby 
podołać, to cały dozór ten  nie przydałby się na 
nic. Jeżeli rodzice sam i to lerują złe prow adzenie 
się swych dzieci, to  pokryją oni przed dozorem 
nauczycieli to wszystko, coby dzieciom ich w 
oczach szkoły mogło zaszkodzić.

Go więcej jednak, taka policyjna kontrola 
nie może i nie pow inna być w ykonyw aną przez 
szkołę. Obniżyłoby to jej powagę, a nauczycieli 
sprowadziłoby wobec uczniów do roli ajentów  
policyjnych. T a  rola nie jest ani godną, an i od
powiednią dla szfcoly, to podkopałoby do reszty 
wpływ um oralniający, jaki nauczyciele wywie
ra ją  na uczniów.

Zjazd Kółek rolniczych.
Ł a ń c u t  3 Iipca.

Już pociągami popołudniow ym i dnia 2 
Iipca, zaczęli się zjeżdżać z różnych stror 
kraju do Ł ańcuta  delegaci pow iatow ych Kółek 
rolniczych. K om itet urządzający przyjęcie loko
w ał przybyłych częścią w dom ach pryw atnych, 
część zaś (150) znalazła pomieszczenie w szkole 
ludowej.

Księży pomieszczono w klasztorze P P . Bo- 
romeuszek, z wyjątkiem jodnak księdza Stoją- 
łowskiego, (delegata z Białej), którego kom itet 
zamierzał ulokować w domu kupca Daniele- 
wicza, gdyż P P . Eorom euszki nie chcą go przy
jąć  (ks. Stojałowski sam  się już ulokował).

Delegaci, po zakw aterow aniu się zwidzali 
pow iatow ą wystawę. W ystaw a ta umieszczona 
nad biuram i wydziału powiatow ego w sali T o 
w arzystw a zaliczkowego i oszczędności, składa 
się jak już w poprzedniej zaznaczyłem kore
spondencji z wyrobów krajowej szkoły tkackiej 
w Łańcucie, krajowej szkoły sukienniczej w 
Rakszawie, powiatowej szkoły koronkarskiej 
w Kańczudze, szkoły koszykarskiej w Albigowej. 
Oprócz tego, są produkta fabryki rosolisów w 
Łańcucie, parow ego brow aru piwnego w Ł ań 
cucie i cukrowni w Przew orsku.

Rzadki to zaiste wypadek, ażeby który 
powiat w Galicji miał tyle szkól przemysłowych 
co łańcucki, a że się te szkoły rozw ijają nale
życie, dowodzi teraźniejsza w ystaw a. Szkoła 
tkacka pod um iejętnem  i troskliwem  kieiow ni-
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— To są rzeczy dobre w teorji, ale w 
jiak tyce przedstaw iają się inaczej i jeszcze nie 
dyszałem, aby ktoś zrzekł się m ajątku  Ha uraż
onej uczciwości — uśm iechnął się radca.

— Zdaje mi się odpowiedział poważnie 
j. Nowak — że gdybym miał wątpliwość, nie 
sawahałbym  się na chwilę.

— No, widzę, że jesteś m aniakiem  na tym 
ju n k fie  — zaśm iał się radca — ale w racając 
lo  Szlązaków, radzę ci szczerze, n i e  odzywaj się 
. podobneuii zapatryw aniam i jak dzisiaj, będziesz 
!|e w idziany między naszymi i u rządu, a im 
•aczej zaszkodzisz, aniżeli pomożesz.

— W łaśnie to sam o chciałem powiedzieć — 
pospieszył dyrektor — naród to chytry, podstę
pny, udeje niew iniątka, p dąży do naszej zgu
by. Teraz, od pewnego czasu, obudziLsię wśród 
nich duch seperatyzm u i stają się w prost nie- 
bezpieczrfi dla nas i dla państw a.

— Niebezpieczni ? — zaśmiał się pan  No- 
ivak — taka  garść Szlązaków dla nas?

— Oni idą teraz g rom adą, to  bydło panie 
Nowak — zawołał dyrektor — bydło pracu ją

ce, bydło głosujące, bydło ryczące, ale zawsze 
byd ło !

— Przedew szystkiem , panie dyrektorze, to 
są dla m nie ludzie, a nie bydło; a następnie 
pan przecenia ich siło i znaczenie wobec nas.

- W cale nie — rzekł radca poważnie 
póki czują naszą siłę i ba t nad sobą, są po
korni i cisi, ale oni czyhają tylko na chwilę 
naszej słabości.

— Tak, panie Nowak — zaczął dyrektor — 
o, z nimi trzeba bardzo ostrożnie postępować, 
bo to niebezpieczna gra i gdyby oni posłyszeli 
słow'a pana, podnieśliby się przeciw1 nam .

P an  Nowak uśm iechnął się niedowierzająco.
— D yrektor ma rację — pospieszył radca.
— Panie Nowrak, ze Szlązakami jest jak  w 

owym wierszu Goethego o „Czarodzieju* — 
mówił dyrektor, zachęcony opozycją radcy - -  
uczeń um iał zakląć miotły do noszenia wody, 
ale byłby utonął, gdyby nie mistrz. Zbudzić 
Szlązaków łatw o, to m aterjał palny, ale zaspo
koić ich bardzo trudno.

— Aż tak dalece? — zaśmiał się pan No-
wak.

— D yrektor ma lację, z nimi trzeba zawsze 
ostro i sorowo.

— Słuchając panów1 — przemówił po chwili 
pan  Nowak — nabieram  ochotę poznać tych 
Szlązaków. W opow iadaniu waszem przedsta
wiają m się oni jak  sprężyna naciskana siłą w 
jedną stronę, ale sprężyna zostaje sprężyną i 
przy usunięciu siły naciskającej, wraca do swrej

pozycji. Dotychczas uważałem ich tylko za 
pokrzywdzonych, teraz zaczynam ich szanować 
jako siłę.

— Niebezpieczne zachcenie — ostrzegał rad 
ca — i rząd i ci, którzy nie znają ciebie bli
żej, panie Karolu, mogą opacznie tłomaczyć 
sobie twe postępowanie.

— Nareszcie żyję w państw ie konstytucyj- 
nem ^  zawoła! pan Nowak — i jeśli nie wy
kraczam przeciw praw om  obowiązującym , mam 
zupełną swobodę przekonań i działania.

—- Konstytucja jest na piśmie — tłómaczył 
radca z grym asem  niezadowolenia — ale w 
praktyce trzeba sie liczyć z regencją i prądam i 
politycznymi.

Po chwili milczenia rzekł pan Nowak, 
w sta jąc :

— O statecznie chciałbym wiedzieć, co po
stanaw iacie panow ie względem Szlązaków ro
botników ?

— Niech zostanie jak było — przem ówił 
dyrektor gorąco — a naw et przydałoby się dać 
im naukę za pisyw anie skarg.

— Na to nie mogę pozwolić — zawołał 
pań Nowak stanowczo — sam ich wezwałem i 
upow ażniłem  do podania prośby.

— No, więc za to nie będą karani — zde
cydował dyrektor — lecz ten krok nie może icli 
zabezpieczać od kar za lenistwo lub hardość.

— N aturalnie — dodał buchalter.
— Panie Kai- du, posłuchaj m nie — zaczął 

radca — jesteś Nier.icem, jak  i m y ; chcesz na

równi z nam i szerzyć wśród nich naszą cywili
zację; między nam i zachodzą tylko drobne ró
żnice co do sposobu przeprow adzenia jednakich 
celów. W ierzże nam , starym  — praw ił z odcie
niem rozczulenia — iż obraliśm y drogę najlep
szą i najprostszą i od niej zboczyć nie możemy. 
Gdcby tu był twój ojciec, powiedziałby ci to 
sam o. N ieprawdaż panie W alkowiak ? Przecież 
pan dobrze znałeś starszego N ow aka?

— P an  radca ma rację — odpowiedział 
tonem  służbisty.

Na wyrazistej tw arzy pana Nowaka widać 
było walkę w ew nętrzną, w ahanie i zwolna od
powiedział :

— Panow ie macie tę broń w ręku, że zna
cie lepiej tutejsze stosunki, aniżeli ja  i z konie
czności muszę ustąpić, jednak  pieniądze wpły
wające z kar, muszą iść tylko na ich cel, na 
kasę przezorności i nie mogą powiększać pod 
żadnym w arunkiem  dochodów stalowni, jeśli 
zgodzicie się panowie na to, ja zrzekam się in 
nych moich wymagań do czasu, póki nie po
znam kraju i ludzi.

— No, no — zawołał radca z uśmiechem 
wyrozumiałości — zgadzamy się, zgadzamy i 
tylko tego chcemy, byś panie Karolu poznał 
nasze stosunki, tak dokładnie, jak  np. pan  W al
kowiak. W szak i on urodził się tu ta j, ale po
znał naszą cywilizację, przylgnął do niej, a re 
sztę zrobiła już żona. O, bo nasze kobiety są 
dobre patrjotki P anie  buchalterze, pan  ożeniłeś 
się z panną W aldnuss. n h p raw d aż?

— Tak jest.
— Ma pan  dzieci ? — spytał p. Nowak.
— T roje.
— I nie m ów ią po szląsku?
— Nie, panie Nowak, moja żona uchroniła 

ich od tego dla ich dobra.
— Widzisz, panie Karolu, co tylko lepsze, 

wyższe między Szlązakarm, zaraz lgnie do nas, 
bo dopiero wówczas sa szczęśliwi i dlatego ta 
ciem na reszta musi także zostać Niemcami.

— Muszą — doda) tw ardo dyrektor.
— Niemcami — powtórzył za radcą jak 

echo buchalter.
Radca spojrzał na zegarek i rzekł:
— Czas panowie na obiad. Chodźmy!
Na podw órzu tabrycznem  radca z dyrekto

rem szli naprzód, rozm aw iając o bieżących in 
teresach fabrycznych.

— P a n  jednak  postawi! kwestję bardzo 
śmiało — odezwał się buchalter z uznaniem .

— Jak ą?  — spytał zdziwiony pan  Nowak.
— A Szlązaków, u nas podobnych zapa

tryw ań nie wygłasza się wcale.
— Nie wiedziałem tego.
W  pobliżu bram y stali trzej robotnicy u b ra 

ni odśw iętnie, dyrektor zobaczywszy ich zawo
łał g ło śn o :

-  Go wv tu rob icie? Czego chcecie?
— A to my do pana  Nowaka — odpo

wiedział Leti cha nieśmiało.

(Ciąg dalsjty na tkfp i).
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ctwem  p. Bazylego Pyptiuka, nie powstydzi się 
wcale swoimi w yionam i.

Są na wystawia powiatowej rozm aitej ja 
kości płótna, dalej serwety, obrusy, ręczniki 
i t. d. w różnorodne desenie, przew ażnie ozdo
bione orłam i polskimi.

Szkoła sukiennicza w Rakszaw ie, do której 
rozwoju dyrektor tej szkoły, p. Stanisław  
Anezyc, znaKomicie się przyczynił, porozkładała 
rozmaitego rodzaju i gatunku sukna, gotowe 
bundy i inne wyroby, z których można powziąć 
przekonanie o rozw oju tej szkoły.

Szkoła koronkarska w K ańczulze ma już 
daw no u ta rtą  sławę, a wyroby tej szkoły do
wodzą, że sławę ma zasłużoną. A dm inistracją 
szkoły kieruje z wszelką gorliwością aeiegat 
wydziału powiatow ego dr. A nioni Sawicki.

Z jak  nąjwiększem uznaniem  wyrazić się 
muszę o szkole koszykarskiej w Albigowej, która, 
Jzlęki staraniom  księdza Tyczyńskiego, m iejsco
wego proboszcza, w tak  krótkim czasie od swego 
założenia ogrom ne poczyniła postępy.

Go do fabryki rosolisów w Łańcucie, to 
przecie niem a, zdaje się, w kraju  nikogo, ażeby 
przynajm niej raz bodaj w życiu nie skoszto
w a ł — „wódki łańcuckiej", dla tego o jej dobroci 
rozpisywać się nie potrzebuję. Piw o łańcuckie 
jest teraz bardzo dobre, a co do cukru prze
worskiego to, że jest dobry, dowodzi co raz 
w iętszy rozwój fabryki.

Arcybiskup Isakowicz z powodu słabości, 
odwołał telegraficznie swoje przybycie.

R ano o godz. 9-35 przybył dziś do Ł ań 
cuta pociąg ze Lwowa, wiozący delegatów ze 
wschodniej Galicji, a kom itet miejscowy pospie
szył zaraz z muzyką, celem przyw itania delega
tów , na dworzec kolejowy. Między innymi przy- 
bysi: prezes tow arzystw a, p. Gielecki-Zaremba 
A rtur, wiceprezes, m itra t ks. kanonik Emil Bi
liński, skarbnik tow. p. Narcyz Ulmer, sekretarz 
dr. R om an Kulczycki i w. i.

O godzinie 9-tej odbyła się msza św. we
dług obrządku rz. kat. celebrow ana przez ks. Bror 
dę, proboszcza z Przew rotnego, przy uroczystej 
asyście, oraz druga według obrządku gr. kat. 
cicha, odpraw iona przez księdza Kołtuniaka, p ro 
boszcza z T arnaw ki.

Po odpraw ieniu mszy świętej, posiedzenie 
ogólnej rady, rozpoczęło się w sali tow arzystw a 
gimnastycznego „Sokół", o godzinie 11-te j przed
południem .

U czestm iów  (delegatów kółek) zgromadziło 
się przeszło zOO na sali. Zarząd główny zajął 
miejsce na estradzie (stała scena w „Sokole"), 
ksiądz Stojałowski usiadł między spraw ozdaw ca
mi dzienników. Rząd reprezentuje miejscowy 
starosta  p . Marynowski

Posiedzenie zagaił prezes tow arzystw a kółek 
rolniczych p. Cielecki, udzielając głosu, celem wy
powiedzenia słowa wstępnego, posłowi i w ice
prezesowi rady pow iatow ej łańcuckiej p. Żar- 
deekiemu.

P. Zardecki pow itał gości jako gospodarz 
imieniem pow iatu i podniósł, że przedewszy- 
otriem  nietylko rolnictw o Kółka rolnicze po- 
w inne mieć na celu, ale i oświatę i m oralność, 
dalej handel i przemysł. Pow inne mieć na oku 
dobro kraju i miłość Ojczyzny. Mrówczą pracą 
możemy dojść do czegoś — bez pracy nie ma 
kołaczy. Prosił o zwidzenie powiatowej wystawy 
przemysłowej, ażeby delegaci innych pow iatów  
mogli mieć wyobrażenie, jak pow iat łańcucki 
chce. i s tara  się usilnie pracować dla dobra 
kraju  i Ojczyzny — stai a się ile możności i 
siły podnieść przemysł krajow y i w tym kie
runku robi, có może.

P o  p. ŻardecKim zabrał glos prezes T o 
warzystwa p. Cielecki, a mówiąc o rozwoju „Kó
łek rolniczych", podniósł poti-zebę rozwoju biura 
rolniczego. Przedstaw ił dalej potrzebę działalności 
handlow ej Kółek rolniczych, zakładanie sklepi
ków, pobór tow arów  z pierwszej ręki, a wogóle, 
mov.il o potrzebie organizacji handlu tow arów  
krajowych. Rozchodzi się przedewszystkiem o 
wpływ na lud — do czego pow inniśm y usilnie 
dążyć. Idzie nam  jeszcze o to i rozchodzić się 
powino o opiekę rządu, sejm u i au tonom i
cznych władz. Dwa tow arzystw a w kraju, a w 
szczególności Tow arzystw o gospodarskie we Lwo
wie i rolnicze w Krakowie popierają ile m o
żności i sił Tow arzystw o „Kółek rolniczych." 
Politykę pow inny „Kółka" odłożyć na bok. 
W szystko nas pow inno łączyć do zgodnej pracy 
nad dobrem  kraju i Ojczyzny. Cicho i spokoj
nie pracow ać pow inniśm y jak mrówki i pszczoły 
i dążyć do jednego wspólnego nam  wszystkim 
celu.

Zakończył p. Cielecki mowę sw oją okrzy
kiem na cześć cesarza. Okrzyk ten zgromadzeni 
powtórzyli trzykrotnie.

Poseł ks. Fiszer przem aw iał w imieniu nie
obecnego biskupa-sufragana ks. Pelczara, udzie
lając w tegoż imieniu zgromadzeniu błogosła
wieństwa.

Prezes p. Cielecki podziękował ks. Fiszero
wi za słowa zachęty i równocześnie przedstaw ił 
zebraniu hr. S tadn ick iego , jako reprezentanta 
galic. Tow . gospodarskiego, jakoteż ks. Ślusarza, 
reprezentan ta  kapituły lwowskiej i delegatów 
łańcuckiej rady powiatowej.

H r. S tan . Stadnicki mówił potem  o łączno
ści Tow. gospodarczego i Kółek rolniczych. Dwie 
te  instytucje powinny iść razem . Jeden z posłów 
niedaw no w ybrany (Stojałowski) mówił, że jest 
rozdwojenie między tem i tow arzystw am i, a to 
n iepraw da. Zakończył sw o|e przem ówienie hr. 
S tadnicki okrzykiem na cześć Kółek rolniczych: 
„Szczęść Boże!"

T u ta j udzielił głosu p. przewodniczący Fr. 
Magrysiowi, pisaizow i gm innem u z Handzlówki, 
który na cześć zgromadzenia odczytał wiersz 
własnego utw oru, zachęcający do wspólnej p ra 
cy nad dobrem  Ojczyzny.

Przewodniczący p. Cielecki powołuje na se
kretarzy: ks. W ojnarow icza i p. Zdzisł. Krzywkę.

Zgiom adzenie uwolniło sekretarza od czy
tan ia  protokołu z ostatniego posiedzenia i przyj
m uje ten protokół do wiadomości. P . S telano- 
wski wnosi, by przyjąć spraw ozdanie zarządu 
do wiadom ości.

Ks. d r Zyguliński — delegat z Tarnow a 
w ystąpił przeciw rozpraw ie o „Kółkach rolni
czych" zaw artej w I tom ie studjów  agrarnych 
dra Adam a Krzyżanowskiego. Zarzuca m u zło- ‘ 
śliwą nieżyczliwość, nieznajom ość stosunków, j 
b rak zmysłu orjentacyjnego i wogóle tylko chęć , 
popisu. Siedzi przy zielonym stoliku i pisze, a . 
nie zna ludu — tak się działać nie pow inno, { 
bo wyrządza się krzywdzę Tow arzystw u Kółek

rolniczych. W szystko, co z działano w kraju pod 
względem stosunkóvT ekonomicznych, to zawdzię
czamy Kółkom rolniczym. Kółka rolnicze zakła
dają sklepiki po wsiach, w ypędzają zewsząd 
żydów, kształcą młodzież wiejską do handlu  i 
popierają sklepiki katolickie.

Należałoby utworzyć kursa w ędrow ne n au 
czycielskie, celem ks-.tałcenia młodzieży wiejskiej 
w handlu

Rzuca się gwałtownie m ową na Tow arzy
stw o wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, któ
re tylko 300 zł. daje rocznej subwencji Kół
kom — lepiej nic — woła mówca z patosem , 
jak  taką drobną kwotę. Możeby lepiej było po
rzucić takie Towarzystwo, które nie chce dać 
większej subwencji, a asekuiow ać się w „Fe
niksie", lub gdzieindziej.

6 % opustu daje Tow arzystw o krakowskie 
członkom „Kółek", my tego opustu nie chcemy, 
niech nam  dadzą większą subwencję.

Prosi mówca dalej, ażeby nie mięszać po
lityki do Tow arzystw a „Kółek rolniczych" i za
znacza, że „Kółka rolnicze" podniosły się zna
cznie za czasów teraźniejszego zarządu.

Prezes C i e l e c k i :  Upraszam  panów  m ów
ców trzym ać się ściśle spraw y i nie wdawać się 
w żadne polemiki. P . poseł Kubik ma głos.

Poseł K u b i k  w sposób niejasny i bała
m utny występuje przeciw instytucji lustratorów  
„Kółek rolniczych", lepiej by było — twierdzi 
mówca — zam iast lustratorów  płacić, kupować 
chłopom książki rolnicze, z których coś chłopi 
skorzystają.

Ksiądz J a b ł o ń s k i  oświadcza, że nie może 
godzić się na niewłaściwy sposób przemówienia 
księdza Żygulińskiego, — ostrych słów nie po
winno się używać, przedewszystkiem um iarko
wanie w mowie. Ani ksiądz Żyguliński, ani po
seł Kubik nie rachują  się ze słowami.

Ksiądz S t o j a ł o w s k i  zabiera głos w kwe- 
stji form alnej i prosi, by mówcy trzymali się 
pewnego przedm iotu, a nie mówili o wszyst- 
kirm  naraz.

(Godzina 12*/* połud. posiedzenie trw a dalej.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskiem

D jarjusz lw o w sk i
C z w a r t e k  5 lipca.
O godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej po

siedzenie rady miejskiej.
O godz. 6 '/ ,  wieczorem koncert muzyki woj

skowej przed namiestnictwem.
Teatr hr. Skarbka: „Girofle-Girofla", opera ko

miczna. Początek o godzinie 7 1/, wieczorem.
„Panorama racławicka", na placu powyslawo- 

wym, od godz. 9 rano aż do zmroku.

K alendarz. Czwartek (5 ): Filomeny panny. 
Wschód słońca o godzinie 4 minui 13. zachód o 
godzinie 7 minut 55

Slub panny Ewy hrabianki Koziebrodzkiej, cór
ki ś. p. Wł. Koziebrodzkiego, tak słusznie cenionego 
komedjopisarza, a wnuczki Stanisława Polakowskiego, 
z p. Jakóbem hr. Dzieduszyckim, synem W oj
ciecha hr. Dzieduszyckiego, odbędzie się dnia 11 lipca 
b. r. w Kozłowie.

Mianowania*. Ministerstwo handlu zamiano
wało starszymi oficjałami, oficjałów pocztowych : 
Ignacego Lachmayera w Krakowie, Jerzego Hnatiuka 
w Kołomyji, Rudolfa Rudolfa i Jana Kottasa w Kra
kowie, Jana Kukurę we Lwowie, Piotra Witoszyń- 
skiego w Nowym Sączu, Stefana Borowczyka w Bia
łej, Stefana Semissona w Krakowie, Adama Szcza
wińskiego we Lwowie i Adolfa Skrzyńskiego w Kra
kowie, a dyrekcja poczt i telegrafów pozostaw ila 
wszystkich nowomianowanych w dotychczasowem 
miejscu slużbowem.

D la d z ie c i ! Przed laty kilkunastu świetnie 
zainicjonowana akcja dla kolonij wakacyjnych, osła
bia — jak wszystko u nas — ostatnimi czasy, a 
w tym zwłaszcza roku dożyliśmy smutnego faktu, że 
zarządy poszczególnych kolonij wakacyjnych, zamiast 
brać więcej dzieci na wakacje, redukują ich liczbę! 
Objaw to wysoce smutny i upokarzający nawet dla 
społeczeństwa, które powinno dbać o zdrowie mło
dego pokolenia. Czyż się tu ostatecznie o wielkie 
sumy rozchodzi? Nie! o groszowe zaledwie, ale liczne 
składki! Kolonje lecznicze w Rymanowie i Morszy- 
nie podały niedawno do wiadomości smutne swe 
b ilanse; obecnie apeluje do ofiarności publicznej ko
lonia wakacyjna w Hrebenowie, której zarząd spo
czywa w dłoniach zarządu głównego Towarzystwa 
pedage licznego. Na kolonje te jedzie rokrocznie 80 
do 100 uczniów szkół lwowskich, a ponieważ hu 
manitarna ta instytucja opiera się na ofiarności re
prezentacji miasta, sejmu i osób prywatnych, głównie 
zaś tych ostatnich, w poparciu tych usiłowań To
warzystwa, oświadczamy chętnie gotowość przyjmo
wania składek na rzecz kolonji wakacyjnej.

W iec m aturzystów . W sobotę, dnia 7 bm. 
o godz. 4 '/ ,  popołudniu, odbędzie się w hali muzy
cznej na wystawie, wiec maturzystów z następują
cym programem : Słowo w stępne; stanowisko mło
dzieży w społeczeństwie; młodzież żeńska a wyższe 
stud ja ; biurokratyzm, a wybór zawodów; młodzież 
polska w trzech zaborach.

D oroczny popis szko ły  m uzyki K aro la  
M iku lego  przypomniał liczne zalety tej szkoły i 
przedstawił w klasach fortepianowybli zastęp uta
lentowanych uczniów. Nie zatrzymując się na szcze- 
gółowem wyliczaniu uczniów kursu średniego i ele
mentarnego, wspomnieć musimy, że najlepiej wśród 
nicli prowadzonymi okazały się kursy pań Bierna
ckiej i Ujejskiej. W  kursach wyższych udzielali nauki 
pp. Marja .łaszek, Ostrowski, Setmajerówna. W  kursie 
p. Ostrowskiego, który pracuje z cala świadomością 
celu i środków, jako talent wybitny znamy p. Mi
chalską. W  kursie p. Jaszek przedstawił się nam 
szereg utalentowanych uczniów, z których nadto na 
osobliwszą wzmiankę za pracowitość zasługuje w 
pierwszym rzędzie p. W. Huzar. „Fantazja" Liszta 
nosiła w wykonaniu jego zalety już w wysokim sto
pniu wyrobionego uczucia artystycznego i techniki 
wydoskonalonej. Z pośród tegorocznych popisujących 
się najwybitniejszy to talent muzyczny. Równorzę
dnie można wymienić jako bardzo utalentowane 
uczenice panny Rotkielównę, Nurkowską, Janicką, 
Glodzińską, panią Barwińską, a z młodszych Olsze
wską, Opolskiego, W . Barwińskiego, a nadto po
chwalić grę p. J. Kopystyńskiej, Smarzewskiej, Pie- 
trusiewiczówny, Sawałówny, wreszcie Epsteinówny, 
Tarczyńskiej. Uczniowie klasy p. Jaszek 'grali wszyscy 
z pamięci, co klasie wychodzi na osobliwszą chlubę, 
gdy się zważy ogromną trudność tego sposobu gry, 
a nadto podnosi wybornie wyrobioną u uczniów 
tych technikę palcową, zrozumienie muzyki i inteli

gentne frazowanie. Piękne prowadzenie melodji i 
 ̂ frazowanie szlachetne jest również zaletą klasy p. 
j Setmajerówny, która przedstawiła trzy nader utalen

towane uczenice, panny Kubalównę, Rudnicką i So
kołowską. P. Kubalankę, która popisywała się nadto 

! jako uczenica klasy śpiewu solowego panny Kozłow
skiej i wykazała glos dźwięczny, sympatyczny i choć 

j w początkowem stadjum, jednak dobrze prowadzony;
! jako pianistka zdumiewa pewnością gry i pojęciem 
i muzyki. Miękkie prowadzenie melodji jest zaletą gry 
! p. Rudnickiej. Biegłością techniczną odznacza się 
I gra panny Sokołowskiej, jak  niemniej pp. Krasu- 
| skiej, Poldówny. Na pochwałę zasługuje gra panien 

Bastgen, inteligentnej wykonawczyni nokturnu Cho
pina, Barwińskiej, tudzież Pierożyńskiej i Czerneckiej. 
P. Setmajerówna, zachowująca z całym pietyzmem 
tradycje mikulowskie, kształci w duchu tej tradycji 
swe uczenice, co znowu stanowi osobliwszą za
sługę jej klasy.

Ibsen , jak donoszą z Kopenhagi, zachorował 
niebezpiecznie.

Sym ulan t. Na stację ratunkową zgłosił się 
wczoraj wieczorem Daniel Krysnyszyn, lat 22, paro
bek przez 9 miesięcy służący w klasztorze SS. Miło
sierdzia, którego parobcy klasztorni mieli pobić. — 
Zgłosił on się tam, prosząc o nocleg, bo nie miał 
na razie się gdzie podziać, ale go nie przyjęto i po- 
prostu wyrzucono na bruk. Pokazało się atoli, że był 
pijany i odesłano go do aresztu.

W iern a  s łu g a . Pani N. wysłała wczoraj po- 
slugaczkę Makarewiczową z córką do miasta, po za- 
kupno wiktuałów. Makarewiczowa, znalazłszy się w 
posiadaniu towaru wartości 17 koron, ulotniła się 
bez śladu.

N apad  w  b ia ły  dzień. Filip Didyk, służący 
we fabryce Wczelaków, zgłosił się na policji z do
niesieniem, że jakiś nieznany mu, gruby, niski, o- 
spowaty człowiek napad) na niego na pl. Bernardyń
skim i uderzył go kamieniem w głowę, a gdy Didyk 
ogłuszony upadł na ziemię, nieznajomy skradł mu z 
kieszeni „kapciuch" z kwotą 50 kor. 56 h. i u- 
mknął do bazaru miejskiego, gdzie go ściganego odbili 
rzeźnicy. Sprawca napadu uciekł. Miał to być jakiś 
parobek rzeźniczy.

Zguba. Pugilares z kwotą 76 koron, zgubił 
wczoraj na ulicy Kazimierzowskiej, Samuel Lewin.

T ajem nicza le k a rk a . Pani Siissla Baser, lat 
50, • dawna garderobiana w tinglu, wynalazła sobie 
uboczny zarobek, wróżąc łatwowiernym dziewczętom 
z kart, a obok tego dla ukrycia błędów miłosnych, 
ordynowała im leki na usunięcie niepożądanych na
stępstw. Byłaby się cała rzecz w tajemnicy utrzy
mała, gdyby jedna z pacjentek nie była się rozcho
rowała, choć lekarstwo, dane na chorobę, bynajmniej 
nie pomogło. Sprawa ta zawiodła panią Siisslę do 
aresztów policyjnych, choć tłumaczyła się, że jej ta
jem ne leki nie były niczem innem, jak zwykłą her
batą z czarną kawą.

B ójka. Marków Teodor i Wasyl Kroczyński, 
obaj zarobnicy, wymienili wczoraj na rynku parę 
ostrych słów między sobą, a następnie tak sobie 
głowy porozbijali, że m je  musiała stacja ratunkowa 
polepić.

ZnOWU pokąsania. Z ulicy Zamarstynowskiej 
zgłosił się na stację ratunkową Kazimierz Leszczak, 
pomocnik murarski, z raną zadaną mu przez złośli
wego psa. Niebawem zgłosił się i drugi, przez tę 
sam ą bestję skaleczony, Roman Nahirny, stróż z u- 
licy Króla Jana. Psa zabił kowal, Piotr Knapa.

A m ato r ia k 'ń rk ó w  Wczoraj przyaresztował 
policjant niejakiego Prokopa Hamera, który na ulicy 
Smoczej sprzedawał parę lakierków. Tłumaczył się, 
że je  znalazł, tymczasem równocześnie zgłosił się na 
policji 1. Chomicki, służący p. Dziedzickiego, który 
podał, że dal jakiemuś tragarzowi odnieść kuferek 
z kolei, a tenże wykradł lakierki z kufra. Hamera 
aresztowano.

K ro n ik a  b rukow a. Policja aresztowała wczo
raj notowanego już w raportach policyjnych wy
rostka Jana Lenata, w chwili,gdy sprzedawał na ul. 
Bóżniczej cylinder i laskę, skradzione z kancelarji 
adwokata dra H.

K obiety  czesk ie wysłały w niedzielę do Ko- 
nopiszt, do hrabianki Ghotek telegram, który opie
w a: „W  imieniu wielu tysięcy czeskich kobiet wi
tamy cię, dostojna pani, jako córkę starego i prze
sławnego rodu czeskiego, którego nazwisko nierozłą
cznie połączone jest z blaskiem i honorem królestwa 
czeskiego. Obyś dostojna pani u boku twego męża, 
jego ces. i król. wysokości, była podporą ojczyzny i 
narodu". Na telegramie są podpisane: Marja Srb, 
żona burmistrza m. P ra g i; Bożena Skarda, żona 
przewodniczącego komitetu wykonawczego i Otylia 
Herold, żona posła.

E gzam in  do jrza łośc i w gimnazjum pier- 
wszem w Przemyślu, odbył się w dniach od 18 do 
22 bm. pod przewodnictwem p. Walentego Kozioła, 
dyrektora gimnazjum IV we Lwowie. Do egzaminu 
przystąpiło 40 uczniów publicznych i 1 prywatysta. 
Świadectwo dojrzałości otrzym ali: Axer Józef, Ba
tycki Stanisław (z odzn.), Blajer Kazimierz, Bodnar 
Seweryn, Bojarski Franciszek, Gzerlunczakiewicz Jan, 
Grossfeld Józef, Hamerschmid Chaim, Lechowski 
Józef (z odzn.), Lówenthal Meyer, Malarkiewicz Ale
ksy, Mazurkiewicz Michał (z odzn.), Manasterski 
Emiljan, Mossoczy Tadeusz, Muller Jan, Necheles 
Pinkas, Pająk Kazimierz, Petyniak Kazimierz (z odzn.), 
Pleskacz Leon (z odzn.), Podluski Włodzimierz, Pro- 
miński Włodzimierz (z odzn.), Praczyński Stefan, 
Schorr Lipa, Schachter Majer, Schneebaum Abra
ham, Sierzęga Franciszek, Sikora Mikołaj, Skarżyński 
Adam, Spławski Aleksander (z odzn.), Stampfl Ma- 
rjan (z odzn.), Stąpor Emil (z odzn.), Szymusik 
Stanisław, Ulm Aleksander, Widucłi Władysław, 
Mieses Józef (pryw.). Pięciu uczniom pozwolono po
wtórzyć egzamin z jednego przedmiotu po wakacjach, 
a 1 reprobowano na rok.

Pasaż H ausm ana, to małe śródmieście 
w środku Lwowa, ma wielkie zalety w stylu euro
pejskim, ale też — niestety — wiele wad kon
strukcji specyficznie lwowskiej. Podróżnik, nawet 
najpowierzchowniej obserwujący „osobliwości* Lwiego 
grodu, w notatkach z „wrażeń odniesiony di" w tej 
starodawnej stolicy Lwa, mimowoli zapisać musi, 
że: — Zapachy pewne, niezbyt zmysłowi powonie
nia miłe, są tu takie same w modernym pasażu, 
jak w antycznej Zarwanicy. Niemniej każdy 
bezstronny podróżnik, choćby nie miał nozdrzy wy
czulonych na zapachu „Jockey Glubu", zdumiewać 
się musi nad iście mastodontowymi organami wę
chu władz magistrackich, powołanych do czuwania 
nietylko nad powonieniem, ale i nad zdrowiem- 
grodu tego mieszkańców. Zabójcze mefityczne wy
ziewy, dobywające się z pewnych miejsc (których 
w osobnym ustępie notatki niniejszej wyszczególniać 
nie można) świadczą nietylko o gruboskórych no
sach tych organów, ale także o dziwnem zastoso
waniu w praktyce ustawy budowniczej przez urząd 
budowniczy miejski... Kto nie wierzy, niech spra
wdzi na miejscu. Szczególnie zalecamy pod tym

względem wejście do pasażu od ul. Sykstuskiej. Ile 
z tego powodu cierpią właściciele drogo tam opła
canych sklepów, składów, biur i kantorów publi 
cznych, tego cyfrowo chyba żaaen statystyk nie ze
stawi.

Jeden z dowcipnisiów, któremu widocznie 
Rostand i jego Bergerac nie w  smaku, radził, aby 
magistratowi sprawić nos pana Charłampa... Ten 
może — pomoże?...

Z obaw y p rzed  ślepo tą . Onegdaj wieczorem 
poprzecinał sobie żyły u lewej ręki nożem kuchen
nym w W iedniu służący sklepowy Alojzy Nebam. 
Żona zastała go leżącego bez zmysłów w kałuży krwi. 
Nebam jako powód targnięcia się na życie podał, 
że uczynił to z obawy przed oślepnięciem.

U łaskaw ieiub . Skazany przez lwowski try
bunał sądów przysięgłych, włościanin M a r u s z c z a k ,  
za zbrodnię morderstwa i podpalenia, na karę śmierci 
przez powieszenie, został ułaskawiony. Karę śmierci 
zmieniono na d o ż y w o t n i e  więzienie, a wczoraj 
ogłoszono m u ten wyrok.

Surow ica p rzeciw  p ijań stw u . Minister
stwo spraw wewnętrz. zawiadomiło wiedeńskie szpi
tale, że dozwolony został import surowicy przeciw 
pijaństwu, wynalezionej przez prof. Thoubaultta w 
Paryżu. Środek ten leczniczy powinien być jednak 
rozsyłany tylko w oryginalnem opakowaniu i wyłą
cznie tylko instytutom klinicznym, lub publicznym 
szpitalom. Rozstrzygnięcie o tern, czyma być sprzedaż 
surowicy dozwolona także i aptekarzom, zastrzegło 
sobie jeszcze ministerstwo spraw wewnętrznych, bo 
należy jeszcze wyczekać na orzeczenie ‘szpitali o tym 
nowym leku. Obecnie odbywają się doświadczenia na 
alkoholikach.

P o p u la ry zac ja  M ickiew icza. Od pewnego 
czasu nadchodzą do Warszawy znaczne ilości po
marańcz obwiniętych w bibułkę, na których widnieje 
wcale nie zła podobizna Mickiewicza, a pod nią 
podpis świetlany: „Adam Mickiewicz* (bez omyłki,
jak często w takich razacłi bywa). Wysyłki te po 
chodzą z firmy: „Gatanja", bank ruchomy w Fiume, 
trudniącej się eksportem owoców południowych.

P ożar W Jez ie m ej. Zeszłej nocy wybuch, 
groźny pożar w Jeziernej. Zgorzały domy burmistrza 
pocztmistrza, żandarmerji i w. i.

 --
Do dzisiejszego num eru  dołączam y 12 ark u sz  
zajm ującej pow ieści M o n t f e r m e i l a  p. t .  

„Z uchw ały  g racz" . 

„D ziennik  P o lsk i"  prenum erow ać i po 
jed y n czo  kupow ać m ożna w  sk lep ie  k o rzen 
nym  p. C zarneckiego, u lica  Ł yczakow ska .

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akademicka 1. 10) otwarty d l a  p a n ó w  
od godziny 6 —9 rano i od 19 w  południe do 9 wieczo
rem, d 1 a p a ń od godziny 9 - 1 2  w południe. L e k c yj 
p ł y w a n i a  udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 ct. w abonamencie 20 ct.

• Repertoar teatralny Teatr lir. Skarbka. Dziś 
we czwartek „Girofle-Girofla", opera komiczna w 5 ak tac li; 
w piątek nie będzie przedstawienia; w sobotę ,Noc w 
Wenecji", opera komiczna w 3 aktach Jana Straussa; 
w niedzielę „Orfeusz w piekle", czarodziejska ope>a ko
miczna w 4 aktach Offenbacha ; w poniedziałek nie bę
dzie przedstawienia; we wtorek „Opowieści Hoffmana", 
opera fantastyczna w 4 aktacli Offenbacha.

* W  O lym pia-teatrze przy ulicy Kaźmie- 
rzowskiej, mieszczącym około 2000  osób, dziś o go
dzinie 8 wieczorem przedstawienie nowości.

Sen alchemika, „Hydrea", pływająca w wodzie 
żywa głow a, ludzka, niezrównany sukces śmiechu 
mstr. Billwarda, najnowsze kreacje miss Gleo, taniec 
wśród ognia i płomieni. Straszny gość, miss Edyta, 
zagadkowa lunatyczka. Najnowsze żywe fotografie. 
Nowa scenerja olbrzymich żywych obrazów, w kraju 
cudów i wodospady czynią program nader intere
sującym.

* C o lo sse u m  T b o rn a .  Nowy program za
wiera bardzo wiele nader zajmujących i zabawnych 
widowisk, z pomiędzy których wymienić należy ame
rykańskich gimnastyków na reku, Marzello i Millay, 
„elektrycznych" ludzi Dante, produkcje na maszcie 
okrętowym rodzeństwa Renello i muzykalnych ko
mików, Giay. Pięknymi głosami i poprawnym śpie
wem odznaczają się baronówny Odillon, które cieszą 
się codziennie zasłużonem uznaniem.

* Z „Lutni". Lutnia odśpiewa podczas uroczystości 
błog. Jana z Dukli w niedzielę dnia 8 b. m. w kościele 
0 0 . Bernardynów mszę Mozarta na chór mięszany, 
w tym celu odbędzie się próba nadzwyczajna dziś we 
czwartek dnia 5 b. in. o godzinie pól do 8 wieczorem w 
lokalu „Lutni".

ł  Walne zgromadzenie lwowskiego Koła pań „Towa
rzystwa szkoły ludowej", odbędzie się w piątek dnia 6 
b. m. o godzinie 6 wieczorem w lokalu Towarzystwa 
(Rynek 10, I. piętro), na które Koło pań zaprasza swoich 
członków i prosi o jaknajliczniejszy udział.

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro
dowej.

Pani Bożena M i l s k a ,  ze składek g r o s z o w y c h  
na gimnazjum cieszyńskie, złożyła w naszej administracji 
10 koron.

Notatki literackie i artystyczne.
T ea tr. Operetka nasza, po prawdziwych try

umfach, jakie święciła w Stanisławowie i Kołomyi, 
zawitała onegdaj w mury starego teatru Skarbko- 
wskiego. Publiczność zebrała się wcale licznie i ser
decznie oklaskiwała przedstawicieli doskonałych sil 
w „Gejszy".

Tą operetką zainicjowała nasza śpiewająca 
trupa, swoje wyłączne panowanie we Lwowie.

Z te a tru . Geny miejsc na przedstawienia 
operetki, zostały na miesiąc lipiec zniżone do zwy
kłych cen dramatu. Najbliższą nowością będzie ope
retka Rogera pt. „Sposób na mężów", którą w prze
szłym roku grano w W iedniu, pod tytułem „Wie 
man Manner fesselt", przeszło 200  razy w teatrze 
na Josefstadt.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— B ank  ro ln iczy  w e Lw ow ie. Lwów 4 

lipca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 1 5 '— do 15-20, 
pszenica na term in — ■— do — — ; żyto gotowe 
1 1 2 0  do 1 1 5 0 , żyto na termin — ' — do — — ; 
owies obroczny 1 1 '6 0  do 12 '40 , owies na term in 
— ' — do — ’— ; jęczmień pastewny 1 1 '— do 12' — , 

jęczmień brow. 1 2 '— do 13 ' — ; rzepak 2 2 ’— do 
2.3 '— ; rzepak nowy — do — ' — ; groch paste
wny 1 3 '— do 1 4 — , groch do gotowania 15 ' — 
do 2 4 ' — ; wyka — ' — do — ‘— ; bobik 1 1 ' — .do 
12* — ; hreczka 16 — do 18 ' — ; kukurydza nowa 
— do — • — , kukurydza stara 12 80  do 1 3 '5 0 ; 
chmiel za 50 kilo — do — ■— ; koniczyna 
czerwona — ' — do — • — , koniczyna biała — ' — 
do — • — , koniczyna szwedzka — do — ' — ; 
tymotka — do — ' —.

Spirytus loco za 50  litr. gotowy 18 '75  do 
19 5 0 ; p a r i ła s  Tarnopol na term in 16 '75  do 17 '50.

Co do pszenicy i żyta usposobienie słabe trwa 
dalej — natomiast co do owsa tendencja lepsza.

, — W ie d e ń  4 lipca. ( G iełda zbo-
: koica). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
j Pszenica na wiosnę od — do — • — , na 
i jesień od 8 02 do 8 ‘0 3 ; żyto na wiosnę od 
j — ‘— do —' — , na jesień od 7 '1 8  do 7 '1 9 ;
| kukurydza na maj 1901 r. od — — do — — , 

na czerwiec-lipiec od — •— do — • —, na lipiec- 
sierpień od 5 79 do 5 30, na sierpień-wrzesień 
od — . — do — , na wrzesień-październik od
5 95 do 5 9 6 ; owies na wiosnę 1901 r. od 

j — do — • — , na jesień od 5 5 2  do 5 5 3 ; 
rzepak na styczeń-luty od — — do — • — , na sier
pień-wrzesień od 13 40  do 13 5 0 ; olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od — du — —, na wrzesień- 
grudzień,od — •— do — —. Tendencja słaba.

-  B u d a p e s z t  4 lipca. (G ie łd a  zbo
żow a)  (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze
nica na czerwiec od — 1 — do — • — , na październik 
oa 7 '97  do 7 '9 8 ; żyto na maj — ' — do — ■ —, 
na październik od 6 80 do 6"81; owies na maj 
— •— do — ' — , na październik od 5 '16  d o 5 ‘18; 
kukurydza na maj 1901 r. od 4 '8 5  do 4 '8 7 , na 
lipiec od 5 ‘57 do 5 '5 8 , na sierpień od 5 '6 3  
do 5 '6 4 ;  rzepak na cierpień od 13 '1 0  do 13 '20. 
Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna mierna. 
Tendencja spokojna.

Straszna katastrofa w Hoboken.
Jak już telegram z Nowego Jorku doniósł 

nam  wczoraj, w zatoce hobokenskiej pod Nowym 
Jorkiem  zdarzyła się straszna katastrofa w do
kach północno niemieckiego Lloyda. Hoboken 
leży na praw ym  brzegu H udsonu, łączy się 
z Jersey City i tworzy jedną część najbardziej 
handlowego i przemysłowego centrum  Nowego 
Jorku. W Hoboken, w którym mieszka bardzo 
wielu Niemców, znajdują się stacje ładunkow e i 
doki północno niemieckiego Lloyda, oraz ham - 
bursko-am erykańskiego Tow arzystw a przewo
zowego.

W sobotę w południe w ybuchł w dokach 
pożar i z szybkością błyskawicy rozszerzył się 
w jednej chwili na wszystkie składy i m agazy
ny Lloyda. Jak pożar przybrał wielkie rozmiary 
dość powiedzieć, że obszar płonących m agazy
nów wynosił przeszło ćwierć mili, a szkoda wy
rządzona przez pożar ma dochodzić 50 miljo- 
nów złotych. P r z e s z ł o  400 l u d z i  z g i n ę ł o  
w r o z s z a l a ł y c h  p ł o m i e n i a c h .  K atastrofa 
ta należy do największych i najbardziej pełnych 
grozy, jakie zdarzyły się w ostatnich dziesiąt
kach lat.

Ogień objął i stojące na kotwicy statki, a 
najwięcej ludzi zginęło przy ratow aniu się z nich. 
Chcąc się ratow ać, z płonących statków  rzucali 
się w morze i potonęli. Wiele osób spaliło się.

Cztery wielkie parow ce: „Saale", „Main* 
i „B rem en", należące do Lloyda i statek „Thing- 
va la“, należący do ham bursko-am erykańskiego 
Tow arzystw a, spaliły się do szczętu. W spaniały 
parowiec niemiecki „Cesarz W ilhelm W ielki", 
najszybszy statek na oceanie atlantyckim , cudem 
tylko ocalał, dzięki przytom ności swego kapita
na. K apitan tego statku, wśród dym u i płom ie
ni skoczył na okręt i z zim ną krw ią w yda
wał rozkazy. W  jednej chwili 20 statków  
ciężarowych, przywiązanych do płonącego paro
wca, wyciągnęło go na środek wody i w ten 
sposób go uratow ano.

Co było przyczyną pożaru, dotychczas nie 
jest wyjaśnionem . Tw ierdzą atoli, iż pękł jeden 
rezerw oar z kwasem węglowym, stojący tuż 
obok balów baw ełny i wzniecił pożar. Bawełna 
się zapaliła, a od niej w jednej chwili zajęły 
się doki i m agazyny wzdłuż placu ładunkowego 
i stanęły jasnym  płomieniem. Od doków zajęły 
się stojące obok nich na kotwicy statki.

W ypadek chciał, iż pożar wszczął się wła
śnie w porze, w której dozwolonem było od- 
widzać pasażerów  na statkach. Gdy pożar wy
buchł, wielu podróżnych i gości, którzy do nich 
przybyli z wizytą, znajdowało się w kajutach. 
Gdy dowiedzieli się o katastrofie, nie mogli już 
się uratow ać, bo pokłady paliły się. Było już 
za późno. Straszne swą grozą sceny rozgrywały 
się na statkach. Mężczyźni i kobiety, płacząc, 
łam iąc ręce, błagali o pom oc; niestety, pomocy 
tej udzielić nie było można. Straż pożarna, prze
grodzona morzem płom ieni, nie mogła dostać 
się do tych nieszczęśliwych. W iele osób, które 
pospieszyć chciały z pomocą, zginęły w pło
mieniach.

Mnóstwo ludzi, chcąc się ratow ać, skakało 
do H udsonu, ale niestety, zam iast w płomie
niach, znalaziy śmierć w nurtach rzeki. Wielu 
nie mogło naw et już skoczyć do rzeki, gdyż pło
mienie zewsząd tam ow ały drogę.

Ogień szerzył się tak szybko, iż na niektó
rych statkach robotnicy pracow ali spokojnie pod 
pokładem, nie wiedząc, co się dzieje, a tu tym 
czasem na pokładzie ginęli już ludzie w płom ie
niach. S traszny był widok, walczących z pożogą
0 swe życie. Zgiełk był nie do opisania. P rze
raźliwe krzyki ludzi ginących w płom ieniach, 
rżenie koni, trzeszczenie palących się belków, 
łoskot walących się spalonych słupów i masztów, 
huk eksplozji spirytusu i innych m aterjałów  
eksplodujących, znajdujących się w magazynacn
1 na statkach, świst pędzących ze wszystkich 
stron  straży pożarnych — wszystko to spraw iało 
iście piekielny hałas. Ludzi tylu skoczyło do rzeki 
iż wydawało się, jakby to było podczas kąpieli 
w którem ś licznie zwidzanem nadinorskiem  m iej
scu kąpielowem, a chociaż natychm iast spieszyły 
łodzie z pomocą, m im oto niewiele osób u ra to 
w ano od utonięcia.

Na statkach toczyły się rozpaczliwe bójki. 
Nie uw ażano ani na dzieci, ani na kobiety. Ka
żdy pragnął wydostać się jak najprędzej ze s ta t
ku, nie wiedząc, że w wodzie również śmierć 
gu czeka. Biada tem u kto upadł, po tratow any 
przez innych, ginął na miejscu.

Około 150 osób, które ocalić zdołano, znaj
dują się w szpitalu ciężko poparzone. Około 400 
zginęło w płomieniach i w morzu.

Dzikie próby.
Z Brukseli donoszą o iście oburzającym  

fakcie, jakiego dopuścili się sędziowie, rozpatru
jący proces o zamach na księcia W alji. Celem 
w ypróbow ania skuteczności strzałów  z broni 
morderczej Sipida, czynili doświadczenia na - 
trupie ludzkim. Pew nego poranku przyszli do 
insty tu tu  anatom icznego w P arku  Leopolda je - 
neralny adw okat Servais, p rokura to r państw a 
Nagels i sędzia śledczy Bollie, aby w szpitalu 
przekonać się, czy książę W alji mógł być strza-

465 Nowo otworzony

ZAKŁAD r m w r  „STELI r K. Słotołowicza
we Lwowie, ulioit Wałowa 1. 11,

urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych o 2 6 #/„ taniej, jak 
inne przedsiębiorstwo pogrzebowe, z największą punktualnością.

Na prowincji urządza również pogrzeby. — Na składzie: trumny metalowe, drewniane, 
krzyże, wieńce i wszelkie przybory pogrzebowe. — Karawany zupełnie nowe.
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lam i Sipidy zraniony lub zabity, gdyhy ge 
Opatrzność nie była od tego ochroniła. P osta
wiono tedy trupa  w odpowiedniej pozycji i wy
palono do niego nasam przód z odległości 1'75 
m etra, tak, jak Sipido strzelił na dworcu do 
księcia. Pierw sza kula utkwiła na 24 milime
trów  w pachwinie, druga w brzuchu, a za
puszczona tani sonda, znikła niemal zupełnie. 
Dwie te kule były większego kalibru od kul Si
pidy. Użyto tedy mniejszych i teraz pierwszy 
strzał zagłębił kulę na dwa centym entry w ko
lanie, dwie kule poszły w okno, trzecia przeszła 
w ukos przez usta i lewy policzek. Przy pono
wnej próbie, znowu zraniono oczy i nos.

Ponieważ książę był w ubraniu, więc i nie
szczęśliwego nieboszczyka odziano w koszulę, 
kamizelkę i zapięty surdut. Kule nie przebiły 
ubran ia . Strzelano więc dalej do nagiego trupa, 
częścią z rewulweru Sipidy, częścią z nowego i 
to raz silniejszymi, to znowu słabszymi p a tro 
nami. Przekonano się w końcu, że z odległości 
półtrzecia m etra mogła być tylko lekka rana 
zadaną, podczas gdy z 2-25 m etr. kula głęboko 
zachodziła. Skierow ane ku szyi kule znikały zu
pełnie w ciele. Doświadczenia te pow tarzano f>0 
razy, a trupa pokaleczono jak rzeszoto, bo miał 
aż 30 ran  na sobie.

Nowy ukaz antipolski.
Ogłoszony został n o w y  u k a z  c a r s k i ,  wy

m ierzony przeciwko tzw. tajnem u nauczaniu w 
Królestwie Polskiem. Ukaz zwraca się przeciwko 
pryw atnej nauce polskiej, o ile ona nie zgadza się 
z tendencją rządową. Odnośne przepisy repre
syjne istniały już na Litwie; obecnie r o z s z e 
r z o n e  z o s t a ł y  i n a  K r ó l e s t w o  P o l s k i e .  
Rząd tłumi wszelkie objawy oświaty, nie służące 
celom państwowości rosyjskiej i dlatego zatrzy
m uje przy sobie ścisły monopol nauczania.

Oto brzm ienie nowego u k azu :
„W  nieęaehwianem dążeniu do utrw alenia 

w gubernjach Królestwa Polskiego wykształce
nia młodzieży w duchu państwowości rosyjskiej, 
uznaliśm y za pożyteczne, przyznać przedstaw i
cielowi wyższej władzy miejscowej bardziej sku
teczne środki zapobiegania tajnem u nauczaniu. 
W skutek tego, zgodnie z uchw ałą kom itetu mi
nistrów , rozkazujem y:

Rozciągnąć na gubernje Królestwa Polskie
go moc obow iązującą przepisów tymczasowych 
z d 3 kwietnia 1892, o karach za tajne, n a 
uczanie w gubernjach zachodnich — z zacho
waniem następujących rozporządzeń:

1. Spraw y o ta jne  nauczanie w guberniach 
Królestwo Polskiego należą do dyrekcyj nau
kowych.

2. W ym ierzanie kar, określonych w tych 
przepisach, należy do generał gubernatora w ar
szawskiego.

3. Sumy, z kar pochodzące, przeznaczają 
się stosownie do uznania kuratora okręgu n au 
kowego, na zapomogi dla niezamożnych uczniów 
wyższych klas gim nazjalnych i sem inarjów  n au 
czycielskich okręgu naukowego warszawskiego.

4. Sposób w ykonania przepisów nastąpić ma 
w porozum ieniu kuratora okręgu warszawskiego 
z jenerał gubernatorem .

Senat rządzący, w wykonaniu tego ukazu 
ina wydać stosowne rozporządzenia.

Dan w Carskiem-Siole 20 m aja 1900 roku. 
(P odpisano): M ikołaj.

Zamordowanie br. Kettelera.
Większa część dzienników berlińskich, które 

przyniosła dzisiejsza poczta, n i e w i e r  z y j es z c z e, 
aby ostatnie wiadomości z Czifu i T ientsinu o 
tragicznym  zgonie posła niemieckiego w Pekinie, 
br. Kettelera, praw dziw e były. Nie wierzy zaś 
dlatego, iż zapewnienia rządu chińskiego o b e z 
p i e c z e ń s t w i e  posłów i ich personalów  w sto
licy, nadeszły były coś w tydzień po owym fa
talnym  18 czerwca, który to dzień podaw any 
był zarów no 2 tygodnie tem u, jak i obecnie, 
jako data zam ordow ania br. Kettelera. Nie przy
puszczają tedy w Berlinie do ostatniej chwili, 
iżby rząd chiński, pom im o całej swej przew ro
tności i złej w iary wobec cudzoziemców, roz
myślnie jednak ukryw ał przed E uropą dokonaną 
przez rozwydrzony tłum  zbrodnię i w ten spo
sób co do losu wszystkich cudzoziemców w P e
kinie opinję europejską w błąd wprowadzał.

I to także przytaczają rzeczone pism a, jako 
okoliczność nasuw ającą wątpliwości, iż właśnie 
br. K etteler — jak mało który Europejczyk — 
b y ł  ł u b i a n y  przez Chińczyków, uchodził w ich 
oczach z a  p r z y j a c i e l a  Chin, doskonale wła
dał po chińsku i zażywał wielkiego pow ażania 
u członków Czunglijamenu. W yrażając tedy swe 
niedowierzanie, prasa niemiecka w strzym uje się 
na  razie od krytycznego om aw iania n a s t ę p s t w  
niesłychanej, m iędzynarodowej zbrodni tego ro 
dzaju.

Przeciwnie naw ołuje swe społeczeństwo do 
spokoju i rozwagi, przyezem zaznacza z naci
skiem, że naw et w razie s p r a w d z e n i a  s i ę  
tej hiobowej wieści — jak długo nie dotrą z 
Pekinu wieści o b l i ż s z y c h  szczegółach m ordu, 
jak  długo nie zostanie skonstatow anem , czy i 
o i l e  r z ą d  c h i ń s k i  p o ś r e d n i o  l u b  b e z 
p o ś r e d n i o  w i n ę  t e g o ż  p o n o s i ,  tak długo 
nie można zwalać nań odpowiedzialności za taki 
dziki wybuch rasowych nienawiści. Zdaniem 
tych dzienników7 na wszelki w ypadek jakaś 
o s o b n a  akcja Niemiec przeciw Chinom by
łaby niepotrzebną — pogróżki zaś byłyby nie 
na miejscu. I przypom inają, że gdy swego czasu 
konsul niemiecki został w Salonikach zam ordo
w any, to ks. B i s m a r c k  n i e  z a l e c a ł  w t e d y  
wypowiedzenia za to wojny Turcji, lecz dom agał 
się jedynie zupełnego zadośćuczynienia od pa
dyszacha. Tak samo należałoby dzisiaj postąpić 
z Chinam i, a dopiero, gdyby rząd pekiński — 
bez względu na to, kto jest winowajcą — w zbra
niał się dać Niemcom stosow ną satystakcję, do
piero wówczas m ożnaby mówić o jakiejś szcze
gólnej akcji państw a niemieckiego. Z pism, które 
nie tak chłodno i spokojnie w iadom ość o m or
dzie trak tu ją, przytoczymy tu taj pokrótce parę 
głosów najbardziej uwagi godnych.

„Zbrodniczy ten  czyn — pisze „Germania" 
— w o ł a  g ł o ś n o  o p o m s t ę .  Niemcy muszą 
dziś więcej niż kiedykolwiek okazać się wobec 
Chin tw ardym i i surowym i, albowiem przelana 
kosztowna i szlachetna niemiecka krew domaga 
się energicznych czynów, podyktowanych żela
zną wolą. Mamy nadzieję, że rząd będzie o tern 
pam iętał". „Berliner Neueste N achrichten" pi
szą: „Faktem  jest, że baron v. Ketteler padł ofiarą

anarchji, która ogarnęła Chiny dzięki karygo
dnej apatji czy naw et współdziałaniu rządu pe
kińskiego. Zam ordow anie posła niemieckiego 
jest zdarzeniem, które dowodzi, że m ocarstw a 
z m u s z o n e  s ą  s i ł ą  zapewnić bezpieczeństwo 
swoim poddanym . N aturalnie Chiny będą m u
siały ponieść całkowite koszta za wyrządzone 
szkody w życiu . mieniu Europejczyków. Mo
carstw a muszą dlatego przez Taku i T ientsin 
maszerować na Pekin". „K6ln. Ztg." pisze: 
„Ostatnie zajścia w Chinach nabrały  przez lo 
zupełnie innego znaczenia. M ocarstwa m ają obe
cnie obowiązek starać się o to, aby na przy
szłość życie i mienie Europejczyków nie były 
narażone na zmiany polityki wewnętrznej chiń
skiej i o tern muszą „pouczyć" rząd, jakoteż 
lud chiński. Rząd niemiecki z pewnością w in
teresie swoim i ogólnym uczyni zadość ciążą
cym na nim ono wiązkom. Nie ulega też w ątpli
wości, iż wszystkie inne m ocarstw a poczują się 
do tych sam ych obowiązków i że to przyczyni 
się do um ocnienia świadomości, iż wspólne dzia
łanie m ocarstw  w Chinach jest nieodzowną ko
niecznością". W reszcie p ó ł u r z ę d o w a  „Nordd. 
Allg. Ztg." pisze: „Po czasie długiej w ątpliw o
ści i ciągłych sprzecznych wiadomości nadeszło 
sm utne w yjaśnienie. Niemiecki poseł, p. K ette
ler, został zam ordow any, kiedy wspólnie z tłó- 
maczaini udaw ał się do gmachu Tsung-li-Y a- 
lnenn. Jeden z tłóniaczów został ciężko ranny. 
A m basady są spalone. Inni reprezentanci m o
carstw  z personalem  i małymi oddziałami wojsk 
toczą walkę na śmierć i życie. Brak już am uni
cji, tak, że musimy być przygotowani n a  n a j 
g o r s z y  w y n i k " .  W  dalszym ciągu „Nordd. 
Allg. Ztg." poświęca gorące wspom nienie zam or
dow anem u dyplomacie i zapowiada a k c j ę  
r z ą d u  d l a  o d w e t  u.

August v. K e t t e l e r  urodził się w Poczda
mie w r. 1853, a od 12 lipca 1899 był kiero
wnikiem am basady niemieckiej w Pekinie. W r. 
1897 ożenił się z panną K atarzyną Ledgard, 
Am erykanką. August Ketteler był krewnym słyn
nego biskupa mugunckiego W ilhelma v. Rette- 
lera; z początku służył przy wojsku, jako oficer 
udał się do Chin, gdzie jako Iłómacz odznaczył 
się kilkakrotnie, wskutek czego przyjęty został 
do ciała dyplomatycznego. Matka jego, s ta ru 
szka, żyje jeszcze w południowych Niemczech.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(T elegram y ,.D ziennika Polskiego*1).

Mowa cesarza Wilhelma.
W ilh e im s n a t e n  4 lipca. Po spuszcze

niu na wodę okrętu „ W ittelsbaeh", odbył się 
w kasynie oficerskiem bankiet, podczas którego 
cesarz W ilhelm wniósł toast. Cesarz podzięko
wał najpierw  ks. Rupreehtow i bawarskiem u za 
jego obecność i wspom niał o braterstw ie broni, 
jakie od wieków istnieje pomięd y W ittelsba- 
chami a Hohenzollernam i. Następnie pow iedział: 
W asza królewska wysokość miałeś sposobność 
być obecnym przy ważnem postanow ieniu i 
świadkiem histoiycznej chwili, która w histórji 
narodu naszego nadzwyczajnie jest ważną. W a
sza królewska wysokość mogłeś się przekonać, 
jak silnie uderzyły fale oceanu do brani nasze
go narodu. Koniecznością jest dla nas starać 
się utrzym ać nasze stanowisko w świecie. P ierw - 
szem słowem naszej polityki św iatowej jest to, 
że dla wielkości Niemiec ocean jest niezbędnym. 
Lecz ocean dowodzi także, że po jego drugiej 
stronie bez Niemiec i bez cesarza niemieckiego 
żadne ważne rozstrzygnięcie nastąpić nie może. 
Nie jestem  tego zdania, że nasz naród niem ie
cki przed 30 laty zwyciężył na to, aby przy 
wielkich przedsięwzięciach miał być na bok usu
niętym. Jeżeliby to się kiedy stało, lo wówczas 
Niemcy straciłyby na zawsze swą potęgę świa
tow ą. Nie mam  atoli zam iaru dopuścić, aby 
do tego kiedykolwiek przyszło. Dlatego w da
nym wypadku musiałbym chwycić się najostrzej
szych środków z całą bezwzględnością. Jestem 
pewnym , że doznałbym poparcia wszystkich 
książąt rzeszy.

B er lin  4 lipca. Cesarz W ilhelm wysłał 
zredagow aną w słowach gorących depeszę kon
dolencyjną do baronow ej Ketteler, matki zam or
dowanego posła niemieckiego.

N e a p o l  4 lipca. W czoraj odpłynął stąd 
jeden okręt w ojenny do Chin.

P a r y ż  4 lipca. Obiega tu pogłoska, że 
am basada angielska otrzymała wiadomość o za
m ordow aniu w Pekinie angielskiego i francu
skiego posła.

L on d yn  4 lipca. Dzienniki tutejsze do
noszą z Szangaju, a to na podstaw ie relacyj 
otrzym anych ze źródła chińskiego, że w tym 
dniu, w którym  został zam ordow any poseł nie
miecki Ketteler, padło ofiarą rozju-zonego pospól
stwa i żołdactwa, dwóch innych jeszcze po
słów. W ogóle pow ątpiew ają bardzo, czy w P e
kinie pozostał jeszcze który z cudzoziemców 
przy życiu.

Z tego samego źródła nadchodzi w iado
mość, że szpital misyjny w Mukden został spa
lony, a Chińczycy wyznania chrześcijańskiego 
wym ordowani. Zagraniczni m isjonarze zdołali 
w porę schronić się do Niutswang.

P e t e r s b u r g  4 lipca. W edle urzędowe
go raportu , Rosja straciła dotychczas w Chinach 
w zabitych : 40 oficerow i 56 szeregowców, a 
w rannych 7 oficerów i 190 szeregowców.

L ondyn  4 lipca. Depesze z Szanghaju 
zaw ierają pogłoskę o ponow nych walkach pod 
Tientsinem  i o zranieniu w iceadm irała Seym oura.

P a r y ż  4 lipca. Na wczorajszej radzie 
m inisterjalnej zawiadomił m inister Delcasse, iż 
otrzym ał od konsula francuskiego w Szangaju 
depeszę z doniesieniem, że książę T uan  i jene
rał Kang-si pochwycili w swe ręce całą władzę, 
obsadzili wojskiem pałac cesarski w Pekinie 
i dali rozkaz wicekrólom, aby rozpoczęli kroki 
nieprzyjacielskie przeciw wszystkim bez wyjątku 
cudzoziemcom. W icekrólowie wszakże w połu
dniowych i środkowych Chinach odmówili po
słuszeństwa.

P a r y ż  4 lipca. Minister spraw  zagr. 
Delcasse, odpow iadając w izbie deputow anych 
na interpelacje w spraw ie Chin, oświadczył, iż 
Francja pragnie utrzym ania w Chinach status 
quo i nie żywi żadnych tajnych zam iarów. 
W spólne niebezpieczeństwo nakłada na m o
carstw a wspólne obowiązki, a pod tym wzglę
dem wszystkie państw a są jednej i tej samej 
myśli.

L ondyn  4 lipca. Biuro R eutera donosi 
z Czifu: Dnia 3 b. rn. krążą pogłoski, że wszy

scy cudzoziemcy zamieszkali w Ticntsinie otrzy
mali nakaz natychm iastowego opuszczenia m ia
sta. Sytuacja w Tientsinie jest rozpaczliwą. 
Chińczycy opanowali ilinję kolejową z Tientsinu 
do Lutai.

B er lin  4 lipca. Niektóre z pism niem ie
ckich żądają zwołania nadzwyczajnej sesji p ar
lam entu z powodu wypadków w Chinach. Żą
danie to poparte jest głównie w strząsającą w ia
domością o zam ordow aniu niemieckiego posła 
w Pekinie Kettelera. Podróż sekretarza stanu 
hrabiego Bulowa do W ilhelm hafen, gdzie cesarz 
wygłosił mowę do żołnierzy, ma stać w związku 
najnowszemi niepomyślnemi wieściami w Chi
nach. S tra ty  niemieckie w oficerach i żołnie
rzach pod Taku, w Tientsim ie i w oddziale 
wiceadm irała Seym oura wywołały w Niemczech 
przygnębiające wrażenie. W  związku z tem łą
czą także i odłożoną podróż cesarza W ilhelma 
na północ, która miała dziś nastąpić.

L ondyn  4 lipca. W izbie gmin ośw iad
czył podsekretarz parlam entarny  Brodrich w od
powiedzi na zapytanie, że sytuacja w Pekinie 
jest zupełnie niepew na. Głównym celem Anglji 
jest utrzym anie zupełnego porozumienia z m o
carstw am i.

W szturm ie do fortów Taku brały również 
udział okręty Stanów' Zjednoczonych. A dm irało
wie działają w najzupełniejszej zgodzie. Rząd 
angielski zwrócił się do Japonji z wezwaniem, 
iż spodziewa się, że Japonja jako najbliższe 
sąsiedztwo, wyszle w kilku dniach wielkie siły 
wojenne do Chin. Mówca nie przypuszcza, aby 
które z m ocarstw  temu się sprzeciwiło. Marsz 
do Pekinu jest ogromnie u trudniony. Anglja 
posiada obecnie w Chinach 2000 żołnierzy, o- 
gólna liczba wojsk zagranicznych w Chinach 
w'ynosi 13.000. Mocarstwa m ają tam 53 dział 
polnych, a 63 dział systemu Maksima. 9 okrę
tów wojennych znajduje się w Taku, 25 zajm u
je stanowiska w innych portach, prócz tego 
wiele okrętów' jest w drodze.

Z Indyj odejdzie wkrótce do Chin 10 ty 
sięcy wojska. Wicekrólowa otrzym ała zaw iado
mienie, że Anglicy będą chętnie popierać w ła
dze chińskie, jeżeli one będą się starać o utrzy
m anie pokoju. Całą energię należy skierować 
w tym kierunku, by odpowiedzieć potrzebom 
obecnej chwili. Dzieło ratunku dla Chin dozna
łoby wielkich przeszkód w razie, gdyby zabra
kło porozumienia między m ocarstw am i. Rząd 
angielski zrobi wszystko, aby zgodę utrzym ać i 
unikać będzie wszelkich sposobności i wzmianek 
o podziale Chin.

T ulon  4 lipca. Okręt „Colombo" z 825 
ludźmi odpłynął dziś do Chin.

B er lin  4 lipca. Niemiecki konsul donosi 
z Czifu, że cudzoziemcy w Tientsinie otoczeni 
są przez Chińczyków. T rudno jest usunąć ko
biety i dzieci w bezpieczne miejsce. Chińskie 
wojska zam ierzają dalej niszczyć wszelkie linie 
kolei żelaznej. Misje w Mukden zostały spalone. 
Wielu chrześcjan zostało zabitych, między Muk
den a Niatozwang, zniszczono kolej żelazną.

B er lin  4 lipca. Biuro Wolfa donosi z 
Szangaju: Do T ientsinu nadeszła w iadomość ód 
R oberta H arta z daty 25 czerwca, donosząca, 
że niemiecka, angielska i włoska am basada nie 
są zniszczone, wszystkie inne zaś są zniszczone. 
Przed gmachem angielskiej am basady toczy się 
walka. Tam  schronili się wszyscy członkowie 
ciała dyplomatycznego.

K a n t o n  4 lipca. Li-hung-czang grom a
dzi wojska, aby chronić cudzoziemców i utrzy
mać spokój.

S z a n g a j  4 lipca. Z Pekinu donoszą dnia 
27 czerwca, że jeszcze dwa poselstwa są całe. 
Na ulicach panuje anarch ja. Książę T uan  i bo- 
kserowie zagarnęli w swe ręce całą władzę.

W o j n a .
(T elegram y „D zienn ika p o lsk ieg o ” )
L ondyn  4 lipca. Depesza marszałka pol

nego R obertsa z P retorji z dnia 2 b. m. po
twierdza wiadomość, iż H unter przeprawił się 
przez rzekę Vaal i że nadciągająca od Heilbron 
brygada Macdonalda połączyła się pod F rank- 
fortem z wojskami H untera. W edle tej samej 
depeszy, brygada pod wodzą Bullera opuściła 
Standerton i pomaszerowała do Greylingstad.

Dalej telegrafuje R oberts pod datą  3 bm. 
z P re to r j i : H unter przybył przedwczoraj do
Frankfortu, nie spotkawszy się nigdzie z nieprzy
jacielem, a Macdonald połączył się wczoraj z 
H unterem . Methuen donosi z Paardekraal, że 
kom endant patro lu  z oddziału De W eta po
chwycił i wziął do niewoli w drodze z H eilbro- 
nu  do K ronstadu naczelnika „Związku Afryka n- 
derów " W essela. Gen. Buller telegrafuje z S tan 
derton 3 b. in., iż Cery obsadził bez żadnego 
oporu Greylingstad ; dzień przedtem  jednak  sto
czył drobną utarczkę, w której utracił 5 ludzi.

Sytuacja w Austrji.
(T elegram y „D zienn ika  po lskiego").
P r a g a  4 lipca. „Pilzneńskie Listy* do

noszą z W iedn ia : Obecnie dokonywa się p o ł ą 
c z e n i e  pa r t . ]  i k a t o l i c k i e j  l u d o w e j  

, z  p a r  t j ą a n t i s e ni i c k ą w parlam encie. 
Praw dopodobnie podczas przyszłej sesji parla
m entu, obie te p artje  utw orzą klub klerykalny, 
który będzie miał 60 głosów. „Pilzneńskie Li
sty" sądzą, iż konsekwencją tego będzie nowe 
ugrupow anie się prawicy.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Przyboczna rada robotnicza.
W ie u e ń  4 łipea. Przyboczna rada robo

tnicza ukończyła wczoraj dyskuję w spraw ie 
uregulow ania stosunków robotniczych przy b u 
dowach kolei żelaznych i przyjęła przeważną 
część paragrafów , tak, jak je zredagowała komisja, 
tj. 35, w którym mowa o karach konw encjo
nalnych, przyjęto wraz z rezolucją, zalecającą 
zmianę tego paragrafu w tym duchu, iż pod
władnym organom  nie ma przysługiwać praw o 
do przedłużania kar konwencjonalnych. W nio
sek o wykreślenie §. 35 odrzucono. Przy §. 56, 
który p o stan aw ia , że przekroczenia organów  
nadzorczych m ają być karane przez wyrażenie 
nagany, lub też grzywną pieniężną, przyjęto jako 
zasadę, że sądy mogą tu orzekać także karę 
aresztu. Resztę przepisów tegoż paragrafu przy- 

j jęto bez zm iany i na tem ukończono obrady 
nad projektem  ustaw f.

Radca m inisterjalny M a t a j  a podziękował 
m inistrowi kolei żelaznych, iż umożliwił przy
bocznej radzie robotniczej zajęcie się tak  w a
żnem przedłożeniem.

Następnie przyjęto bez zmiany projekt u sta
wy, w spraw ie uzupełnienia ordynacji przem y
słowej, o ile ta odnosi się do robotników , za
jętych przy przedsiębiorstw ach budowlanych. 
Uzupełnienie nastąpiło w tym  duchu, że dla 
wszystkich osób, zajętych przy jednem  i tem 
samem przedsiębiorstw ie budow lanem , m ają  być 
zaprowadzone jednakow e urządzenia ochronne. 
Na zapytanie jednego z członków rady ośw iad
czył radca m inisterjalny M ataja, że w spraw ie 
przedłożenia projektu ustaw y o zaprowadzenie 
b iur dla pośredniczenia w pracy, nastąpiła już 
wymiana myśli pomiędzy interesowanemu cen
tralnemu władzami. Na tem zamknięto posie
dzenie.

Rusyfikacja Fimandji.
K o p e n h a g a  4 lipca. Z Helsingfors do

noszą, iż senatorowie, którzy stoją na czele wy
działu finansów, handlu, wojska i rolnictwa, 
podali się do dymisji. Również ustępuje siedmiu 
członków departam entu  sprawiedliwości.

Z wiedeńskiej rady miejskiej.
W ie d e ń  4 lipca. Tutejsza rada miejska 

przyjęła wnioski wydziału miejskiego, w spraw ie 
zarządzeń reprezentacji gm innej m iasta W iednia 
z okazji 70-ej rocznicy urodzin cesarza, na 
który to cel ma być wyznaczona, do uchwalo
nych już poprzednio 1,800.000 koron, suma 
370.000 koron. W  toku dyskusji oświadczy! 
socjalny-dem okrata Schum eier, że nie zamierza 
bynajm niej występować przeciw wnioskom i s ta 
wiać im jakie bądź przeszkody, musi wszakże 
zauważyć, że nie zaw ierają one żadnych takich 
fundacyj, z których mogliby korzystać robotnicy 
i ubodzy. N astępnie rada miejska przyjęła 
wniosek o nadanie burm istrzowi drowi Luege- 
rowi, w uznaniu niepospolitych jego zasług 
około m iasta W iednia, obyw atelstw a honoro
wego. Uchwalę tę pow itano grzmiącymi okla
skami. Dra Luegera, który pojawił się w sali 
dopiero po przyjęciu owego wniosku, powitali 
jego zwolennicy i licznie na galerji zgromadzona 
publiczność głośnymi okrzykami. Dr. Lueger po
dziękował w krótkich słowach za ten zaszczyt.

Następnie przedsięwzięto w ybory do wy
działu miejskiego. W ybrano wyłącznie chrze- 
ścjańsko-socjalnych.

P a r y ż  4 lipca. W czoraj odbyła się tli uro
czystość odsłonięcia, ufundow anej przez za
mieszkałe tutaj Amerykanki, statuy W aszyngto
na. Wygłosili mowy jenerał P o rter i m inister 
Delcasse. kładąc nacisk na niczem niezachwianą 
przyjaźń pomiędzy Francją i Am eryką.

R zym  4 lipca. Papież przyjął wczoraj 
w kaplicy sykstyńskiej około 100 kroackich 
pielgrzymów.

B r u k s e la  4 lipca. W procesie przeciw 
Sipidzie, oskarżonemu o zamach morderczy na 
ks. W alji, przesłuchiwano wczoraj świadków, 
a miedzy tymi naczelnika stacji kolejowej, na 
której w ykonano zam ach. Świadek ten zeznaje, 
że Sipido w pierwszej chwili po aresztowaniu 
powiedział, że chciał pomścić się na księciu za 
ofiary wojny transw aalskiej. Jeneralny proku
ra to r w mowie swojej starał się wykazać, że 
oskarżony jest anarch istą  i jako taki dopuścił 
się zbrodni.

Dziś dalszy ciąg przem ówienia jen . p ro
kuratora.

W ie d e ń  4 lipca. „Deutsches V olksblatt“ 
donosi z Pragi, że książę arcybiskup praski br. 
Skrbensky, zmarł wczoraj popołudniu w Ems. 
nagle skutkiem w ybuchu krwi.

W iadomość ta okazała się niepraw dziw ą P. r.
P e t e r s b u r g  4 lipca. „Praw it. W iestfiik" 

ogłasza w dosłownem  brzmieniu ukaz carski w 
sprawie częściowego zniesienia kary deportacji 
na Sybir.

C h a r k ó w  4 lipca. Na stacji Sosimówka 
wykoleił się pociąg osobowy, przyezem 8 osób 
straciło życie, a 30 odniosło rany.

P a r y ż  4 lipca. Przed tutejszym  sądem 
przysięgłych wytoczono spraw ę o bardzo in te
resującym podkładzie politycznym, która od
słania zakulisowe stosunki sztabu jeneralnego. 
Pułkownik F r i t s c h ,  który zdradził tajem nicę 
urzędową i wydał opozycyjnym deputow anym  
poufne dokum enty, między innem i rap o rt au- 
strjackiego poddanego Przyborowskiego, wytacza 
skargę przeciwko znanem u dziennikarzowi „Au
rorę", który napiętnow ał jego postępow anie, j a 
ko zdradę. Spraw a ta  związana jest z dymisją 
Gallifeta i budzi wielką sensację.

W  liczbie świadków figuruje liczny szereg o- 
sobistości politycznych : W aldeek-Rousseau, Gal- 
lifet. Millerand, jenerał Laeroix, jenerał Znrlin- 
den, Rochefort i inni.

P a r y ż  4 lipca. „Petit Journal" donosi, 
ze w Nancy aresztowano pewne indywi
duum pod zarzutem s z p i e g o s t w a  na rzecz 
Niemiec.

K r a k ó w  4 lipca. Dyrektor Paw liko
wski, zaangażował do opery lwowskiej p. S ta 
nisława Tarnawskiego, znanego basistę, który 
właśnie powrócił z Medjolunu. Oprócz p. Cze- 
lańsky’ego, kapelmistrzem dla opery pozostanie 
także p. Jarecki.

K r a k ó w  4 lipca. Z Tarnow a donoszą 
tu, że jeszcze w ubiegły czwartek przyszło tam 
do gwałtownej bójki żołnierzy 57 p. p. z uła
nami o dziewczynę. Rezultatem  bójki była 
śmierć dwu osób, mianowicie jednego ułana 
i dziewczyny, a jeszcze pewien żołnierz ciężko 
ranny dogorywa w szpitalu. K om endant za
łogi — jak słychać — nałożył na cala załogę 
areszt koszarowy.

K r a k ó w  4 lipca. R ektor lir. Tarnowski, 
wystosował do kierownika i organizatora po
chodu obywatelskiego na W awel (podczas 
obchodu jubileuszowego) p. R ottera pismo z 
podziękowaniem.

W a r s z a w a  3 lipca. W czoraj o g. 8 
rano przy budującym się głównym gmachu po
litechniki warszawskiej przy ul. Nowowiejskiej, 
na wysokości 3 piętra oberwało się 15 łokci 
gzymsu i runęło na rusztowanie, druzgocąc je  i 
niszcząc windę. Na rusztow aniu znajdowało się 
kilkunastu robotników ; niektórzy z nich, którym 
udało się wczas odskoczyć, lub zsunąć się po 

| belkach, ocaleli. Czternastu robotników  jest cięż- 
i ko rannych, niektórzy z nich śmiertelnie.

i Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
P rzy g o to w an ia  do zjazdu lek a rzy  i przy- 

: rodn ików  po lsk ich  w Krakowie postępują szyb

kim krokiem naprzód. Zapowiedziany on jest na 21 
b. m. Rozpoczęto już urządzenie wystawy przyrodni- 
czo-lekarskiej w gmachu gimnazjum św. Anny. W y
stawa zajmie cały gmach i zapowiada się świetnie. 
Rozpoczęło się też już nadsyłanie przedmiotów. Na
desłane juz przedmioty z Warszawy, Łodzi, Pozna
nia, Wiednia i Lwowa.

K a rty  Z w idokam i. Firm a lotograficzna lwo
wska, p. E. Trzemeskiego, wydala świeżo nową 
serję kart korespondencyjnych ilustrowanych Jeden 
wzór przedstawia w fototypowem wykonaniu ogólny 
widok Lwowa; inne ozdobione są wizerunkami 
bardzo udatnymi wodzów polskich z r. 1830 i sła
wnych historyków, jak Lelewel itd. Wykonanie kart 
jest prawdziwie artystyczne, portrety odznaczają się 
nadzwyczajną podobizną, a karton elegancki nic nie 
pozostawia do życzenia.

A k ad em ja  w e te ry n a ry jn a  we Lwowie. 
Profesorowie akademji weterynaryjnej we Lwowie, 
wnieśli do ministerstwa prośbę o przyznanie im 
prawa wybieralności rektora. Dotychczas kierowni
kiem z tytułem rektora jest wedle statutu jeden z 
profesorów. Od czasu założenia akademji weteryna
ryjnej kierownictwo lo spoczywa w rękach dra Jó
zefa Szpi Imana.

K orespondencja red ak c ji. P. Józef L a s . . .  
Serdecznie dziękujemy, artykuł w najbliższym czasie 
umieścimy.

Wiadomości giełdowe.
W i f c d e t ń  4 lipca.

(/r.)  Wypadki w Chinach zaczynają i na tar
gach pieniężnych wywierać bardzo ujemny wpływ. 
Wszystkie giełdy były dziś bardzo zaniepokojone, a 
w Londynie spadł dotkliwie kurs papierów chińskich. 
Największe zaniepokojenie panowało jednak w' Ber
linie, a podniecały je  nietylko sprawdzone już auten
tycznie wieści o zamordowaniu posła niemieckiego 
w Pekinie, ale także katastrofa w Hoboken w Ame
ryce, gdzie spaliły się dok: pólnocno-niemieckiego 
Lloydu i dwa parowce. Przypuszczają, iż towarzystwo 
niemieckiego Lloydu poniesie skuUiem lej katastrofy 
stratę jakich 10 miljonów marek Na naszej giełdzie, 
jak i na zagranicznych, zniżka była ogólną.

Wiedeń 4 lipca. Zaniknięcie giełd} goilz. 2 in. 3<J. 
Akcje austr. Zakl. kredyt. 680’—, Akcje węg. Zakł. kred. 
71 2 —, Akcje Anglobanku 280-—, Akcje Uninnbanku 
561-—, Akcje Laenderbanku 423 - Akcje Bankvereinu 
499'—, Akcje Bodencredit 852 —, Akcje gal. Banku hipo
tecznego — •—, Akcje kolei państw. 657-50, Akcje kolei 
połudn. 113'—, Akcje tramw. lii. a) 299-—, lit. b) 
*292'—, Akcje kol Elbethal 469’—, Akcje kol. Północnej
- - —, Akcje kol. C zerniow ieckiej , Akcie Alpiny
458 —. Akcje Rima Muranji 54u —, Akcje pragskiego 
Tow. żW. 1770 — tow. —■—, Akcję fabryki broni 337'—, 
Akcje tureckie tytoniowe 290-50, Oblig. węg. indemn. 
91 50, Renta majowa 97 55, Austr. renta koron. 97'25. 
Węgierska renla koronowa 91-15, 56 1. listy Tow. kred- 
zieius. 91-50. 4 proc. listy Banku kraj. 93-—, 4 ipó łp roc . 
listy Banku kraj. 99 25, 4 proc. listy Banku hip. 91'50, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98'50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109-50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 96’90. 
4 jiroc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 91-95, 4 proc. po
życzka ni. Lwowa 89-50, Losy tureckie 106-75, Marki 
118 6-2. Ruble 255-50

Przyjechali do Lwowa.
dnia 4 lipca 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3, pierwszo
rzędny notel, kawiarnia i restauracja. S. Wybranowski 
z Kimirza. T. Sroczyński z Jasła. J. Bukowski z Krakowa. 
W. Suckow z Wrocławia. A. Schiitz z Krakowa. K. 
Schinook z Wiednia. S. Hulewicz z Wołynia. K. Mała
szewicz z Luzerny. Z. Klicki z Bazylei. S. Widermann z 
Egar. T. Mokszunsky z Budapesztu. W. Zelowicz z 
Cieplic. K. Korzeniowski z Czajova. S. Nemetz z Zury
chu. F. Szandrowski z Salzburga. K. Mendrowicz z W ar
szawy. Z. Miniewski z Paryża.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Komorowski z Rosji. 
S. Moysa z Rudnika. J. Cielecki z białobożnicy. F. Fili
powski z Kocowa. M. Wachowicz z Warszawy. D. Dra- 
hanowski z Kamionki Strumiłowej. Dr. Lehmann z Pod- 
hajec W Daleis z Jordanowa. P Piniążek z Lipinki. S. 
Białoskórski ze Staj. J. Bóttiger z Hamburga. Dr. J. 
Walewski z Nossowa. J. Berta z Wrocławia. E. Torosie- 
wicz ze Słohody. F. Janiewski z Rapperswylu. W. 
Machnicki z Podola ros. H. Sokolnicka z Wołynia. St. 
Doscliot z Tłumacza. M. Zawadzki z Krakowa. M. Ski- 
bniewski z Ukrainy. Hr. T. Dzieduszycki z Niesłuchowa. 
Dr. M. Bobrzyński z Dąbrowy.

Nadesłane.
(Rubryka la nie pochodzi od redakcji, która Leż me bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Podziękowanie.
W głębokim żalu pogrążeni żona, dzieci i rodzina 

po stracie ukochanego męża i ojca ś. p. Mikołaja Hry- 
niasiewicza, c. k. kasjera głównej kasy krajowej, skła
dają w ten sposób Wielebn. proboszczowi obrz. gr. kat., 
0 0 . Bernardynom, wszystkim zacnym Kolegom, Przyja
ciołom i znajomym za oddanie zmarłemu ostatniej przy
sługi i okazane tak liczne i szczere dowody współ
czucia serdeczne „Bóg zapłać".

Te ofila  H ryn ia s ie w ic e .

Atelier dentystyczne
Lwów, H etm ańska  1. 6

składające, się z kilku oddziałów, w których wykonuje się: 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstawianie 
sztucznych \\ kauczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci saur pracownicy jak po
przednio.

Z prowincji nadesłane reperalury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień 31

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
Specjalista dr. Józef Frisch
leczy radykalnie choroby weneryczne obojga płci, choro' y 
skórne, kobiece i pęcherzowe. Leczenie instrumentalne, 
elektrycznością, mięsieniem i tizjatryczne. Badania mi 
kroskopijne i endoskopijne w godzinach od 8 —10 i od 

2 — 5. Kaźmierzowska 3, II. piętro. 594

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel- 

( kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub se
zony, według umowy. Ceny umiarkowane, 

j W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie, 

i Bliższych iniormacyj udziela zarząd. 418

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
tekarz M b  kobiecych i specjalista mas żu

ordynuje p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w  K ry n icy .

Colosseum T E A T R  ROZMAITOŚCIY
pud, dyrekcją*.

E  r  n e s  t a  o r n a .

C o d z ie n n ie  ś w i e t n e  p r z e d s t a w ie n ia  ( w  n ie d z ie lę  d w a  p r z e d s t a w ie n ia )  
Występy pierwszorzędnych sil artystycz? ych.

P o c z ą t e k  o godzinie 8-m ej w itc-ór.

Bilety wcześniej do nabycia w biurze dzienników p Piohna. ul Karola Ludwika 9

35'!



DZIENNIK POLSKI i dnia 5 lipca 14)00 j.

D oni es ie ni a  r o z m a i t e
po 1 V* caata od wyrasa.

D uny  wizytowe, zaproszenia, karły i listy 
■  fubne , wykonywa po niskich cenach, 
zakład artysŁ-litograficzny. Aaiea! Przy 
•Zltk wa Lwowie, ni. Lindego 4.

Daw nifli znan>’ hotel „de LAUS* na 
HaWillBJ Łyczakowie jest do wydzier 
iawienia od stycznia 1901. Wiadomość 
u restauratora na głównym dworcu we 
Lwowie. 383

H flp c k ip  n lrn  kw iele stawowe z tu- 
IHUioalU  UBU gzami za dworcem ko
lei elektrycznej. Sama kąpiel 10 ct. — 
12 biletów 1 zlr. Urządzono tylko dla 
chrześcijan. Józef Iwanicki. 396

M s iłk l i tT P  urządzenie gromochronów, 
n a j i t t l l  LU telefonów, dzwonków ele
ktrycznych ni. Teatralna 12 dom prze
chodni. Przybory optyczne i elektryczne 
na składzie. P. Mitlosz. 397

NUllfi7Vfiipl *Jar^Z0 zaoiny, doświad- 
III .  L IwICI czony pedagog, poszukuje 

posady na czas wakacyj albo od wrze
śnia. Zgłoszenia pod: Nnuozyoiel Peda
gog. Lwów, urząd pocztowy filja 13 po
ste restante. 398

■  ' a * f  ■ >1 2 egzaminem wydziało- 
W tH uŁ Jlilu l wym, rutynowany, biegły 
w języku niemieckim, poszuknje lekcji 
na wakacje Pedagog poste restante Ja
worów. 399

P F 7P lł 3h rzec*aa ‘em książek szkolnych 
I l&UU należy dowiedzieć się, ile za ta 
kowe ofiaruje Antykwarnla S t a n i s ł a w a  
Kiimera ul. Bntorego 28. Tablica z cena
mi dotyczącemi wystawioną jest w oknie 
tejże Antykwami. Tak wysokich cen ża- 
dna Autykwarnia nie ofiaruje. 3F6

tanio 18 morgów pola w łą
cznie cz ery lasu bez bu

dynków, adres Pole Hołosku obok Lwo
wa, poczta Zamarstynów. 395

Uf / p ń  V|| U  pr '>si o lekcję na wa 
* ■ "  * ”  "m kacji bądź we Lwowie, 

bądź na prowincji. Łaskawe zgł.szenia 
przyjmie p Zbljewskl ul. Wronowskich 2

Uboga wdown, staruszka 70-ciokilku'etoia, 
™ mająca chorą córkę, nie mogąc sama 
nic zarobić, uprasza litościwe serca o 
przyjście jej z pomocą. Datki przyjmuje 
administracja._________________________

llkdlip7flNH  konserwatorzystka poszu- 
UBUUIlLUna kpje iLfccjj gry Qa forte
pianie. Zglcszenia w administracji.

L „Witułiwa" m 393

H . „ & m “  list wysłany. 391

r l l s a  mosiężne do sma- 
żenią konfitur po 

zlr. 8, 360 , 4, 5. PRASY do wyciskania 
soku z cwoców po złr. 5 i 7 60 poleca 

P IO T R  CHBZ48TOW 9K1  
handel żelazny we Lwowie pi. Kapitulny 
592 1 (naprzeciw katedry)

Filja: Tarnopol plac Sobieskiego.

ZnakOHify koniak cyjny, odznaczo
ny na wystawie lwowskiej, cala flaszka 
8 50, pól flaszki 1-80, ćwierć flaozki 1 zł.

D° Leonarda Soleckiego
we L w o w i e ul Batorego I .  3 .

253 FiJja: ulica Z i e l o n a  L i

200 MASZYN do szycia!^™
do haftu. Ratami 66 złr. gotówką 60 złr. 
Nauka haftu bezpłitnie. Proszę żądać 
cchu ki J ó z e f  I w i n l c k i  Lwów, 
Akademicka 26. 270

XXXXXXXXXXXX
Na niauttającą w y st .w ę  prze 

ntyału krajowego L w ó w ,  plac 
Halicki (dawny pałac B esiadtck/cb) 

nadesłano

Nowy fortepian
loraietliefo i Przemyśla

Mebelki ogrodowe
603 i 8koły8zyń8kie.
xxxxxxxxxxxx

Nadzwyczaj łanio!!
sztuk niezbędnych przed- 

#  B o  lniQt(j w toaletowych za . . . 
1 wspaniały po.łacany zegaiek z pię
knym łańcuszkiem, z pisemną gwarancją 
na 1 rok; 6 sztuk chnstecze.k kolorowych 
lub białych; kolia na szy ę ze wscbo- 
dniemi perłami, najp ękniejsza ozdoba 
dla pań; l piękny pierścień męzki z im i
towanym kamieniem szlachetnym, także 
dla p ań ; 1 garnitur spinek do koszul i 
manszetów ze złota dube, wszystko 
z patentowanem zamknięci)m; 1 okazała 
cygarniczka z bursztynem; 1 wyborny 
scyzoryk; 1 kawałek pachnącego mydła 
toaletowego; 1 skórzana portmonetka; 
1 lusterko z futerałem ; 1 para guzków
z imitowanymi brylantami, bardzo łudzą
ce; 1 wieczysty notes: 20 przedmiotów 
potrzebnych do korespondencji i jeszcze 
200 przedmiotów w domu niezbędnie 
potrzebnych daremnie. Wszystko razem 
ze zegarkiem, który sam wart tyle, ko
sztuje tylko . . . Wysyłka za zaliczką 

pocztową przez
, S zw a ju  reki sk ład  zegarów*

F. WŁNDISCH, Kraków.
Za przedmioty 

ca się pieniądze.
nieodpowiednie zwra 

600

taniej zaw szejak wszędzie I 
ogroinny zapas 

Środków desk fekcyjtiych ja k : 
Kwas karbolowy surowy 
Kwas karbolowy w  kryształach  
Wapno karbolowe I chlorowe 
Siarczan żelaza, Kresollna, Lysol, 

Dwusiarczan wapniowy itp Itp.
poleca 507

er
Lwów, Rynek 38.

Dla urzędów gminnych, zakła
dów itp. przy znaczniejszym od
biorze ceny wyjątkowo niższe.

Cenniki i oferty na żądanie
do dyspozycji.

PIELEGKI
Lwów,

poleca dla własnej ś  
obrony d o s k o n a ł e

R E W O L W E R Y
kieszonkowe wypróbowane, Lefaucliauz 
polerow. 7 rn/m., zł. 2 60, 25 patr. do 
niego z kulami — 40. Lancaster Buildog 
amerykański, oksydowany lub niklowany 
ze szperą 7 m/m., 9 in/in., 12 m/m

z ł :  5 —  6 - -  7 -
25 patr. ,  —-55 —'65 -  '80

futerał skórzany bez paska — ‘83 ct.
„ „ z  paskiem 1*~

Rewolwery: Colta, Smith & Wesson,
Gassera, Gallanda, pistol ty automatyczne 
Mausera, Bergmauna, Browninga, .Bftr- 

Tislole* najtaniej,
Pistolety Kloberta od 2 zł. 
Karabinki „  ,  5 zl.

250 patronów flobert. 6 m/m. z lniam i 
(Doppe’stark) —‘90 ct.

Bozery od 50 ct., laski ze sztyletami od 1 50 
Kastety „Lebe isrettrr*, laski strzelające. 
Rowery STYRIA-PUCH,
Fonografy Edisona, 497
Wałki do fonografu od 50 ct.

SĘP Ugnie sztuczne ' W i

xxxxxxxxxxxx
Wspaniale Ilustrowane

piraz
jnakosnitych artystów - malarzy

p ism o  h u m o ry sty czn e

„ Ś M I G U S ”
wychodzi we Lwowie dwa razy mie

sięcznie 1 i 15.
„Śmigus* prócz treści nader bogatej 

na która składają się humoreski, wiersze, 
nsaolegl, dowolpy, trawestaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory 
fortepianowe znanyoh kompozytorów psi- 
okloh I zagranloznych.

Kto więc zaprenumeruje .Śmigusa* 
na cały rek ten zbierze sobie piękna 
libBB.

.Śmigus* jesi najtańazem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zŁ, na prowiac.i 1 20, półrocznie we 
Lwowie 2 z l, ua prowincji 2‘4<>, rocznie 
ws Lwowie 4 z i , na prowincji 4-80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Saiyasa* Lwów, ulica 
Akademicka 10

i

c  jai Sliwii L w ó w ,
Kopernika 16.

Nowość!
Eau de Jouveme Golden

najpewniejszy środek do farbo
wania czarnych i ciemnych w ło

sów  na jasno blond.

TANNINGENA
do farbowania włosów w 4 od 
cieniach, a to: blond, ciemno 

blond, brunatnym i czarnym. 
.Maczuskiego* Ekstrakt orzecho
wy w 3 odcieniach: blond, bru

natnym i czarnym.
Seegera farba do w łosów , blond, 

brunatna i czarna.
Bay Run do zmywania włosów  

Woda ateńska ,  .
Woda chinowa ,  ,
jakoteż wszelkie przybory toaletowe 

poleca najtaniej 605

A lo jz y  Hubner
Lwów, Rynek 38.

[ Q t t i f c # r  O a t s
Wszędzie do nabycia w pakietach po 1 funcie *./, funta

g j (z przepisem gotowania).

3001 b _________________

Wzmacnia i pokrzepia dzieci, jak żaden inny środek odżywczy 
Nie zatyka i usuwa katary żołądkowe.

D la  kuchni w  ogohtości! 

dostarcza ,Qu6ker Oats* (amerykański owies gnieciony) nastę
pujących korzyści: Rozgctowuje się prędko (w 16 —30 minut); 
rozkleja się bardzo dobrze w  samej wodzie gotowany, dlatego 

cdpada wszelka zaprażka przy tak zwanych fałszywych zupach 
i sosach. Wszystkie potrawy z ,Qu&ker Oats* mają smak deli
katny ; ,Quftker Oats* jest bardzo wydatne, dlatego tanie 
w zastosowaniu.

s i

najlepsze mleko alpejskie zawierająca.
Najskuteczniejsze pożywienie

dia niemowląt I cierpiących na żołądek.
Rozwolnienie i wymioty wykluczone.

Polecona przez pierwsze znakomitości lekarskie, od 30 
lat we wszystkich szpitalach dziecięcych w nżyciu.Peszka Mączki dla dzieci kor. 1.80. ' •

N e3 tlć ’g0  kondensowane mleko Z cukrem p u sz k a  1 kor. Wzory puszek z mączką na żądanie gratis i franko.
, , . .  , . . .  ,  . Skład centralny: 537
bez cukru ,Vik.ng* (nowość) 1 kor. f  BERLYAK, Wiedeń I ,  Naglergasse 1.

B A S E N
( P ł y w a l n i a )

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych
z odpływającą ciągle w odą ,  s tosownie ogrzaną

otwarty został
w  p ią te k  d n ia  1 c z e r w c a

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

] > l a  p a n ó w  b; sen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe od godz. 9 wieczorem.
W niedziel: i święU od godziny 6 rano do 3 po południa.

D l a  p a ń  tylko w dnie powszednie od godz:ny 9 rano do godziny pól do 12 w południe 
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje 3 5  ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną 3  zl. W i  

N a u k i  p ł y w a n i a  udziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztnje 60 ct. (oprócz biletu do basenu),
zaś 10 lekcji w abonamencie z wolnym wstępem do basenu 6 zł.

Nauka pływania dla panów odbywa sięcodziennie od godz. 6 do 9 rano dla pań od godz 9 do pół_12 w południe. 
§X r* W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 rano do 8 wleozerem.

Słuohaoz politechniki, władający biegle 
językiem niemieckim, poszukuje lekcji 

lub guwernerki na wakacje. Adres w 
redakcji.

Łatwy zarobek, JgSJ
dla naszegti działu ubezpieczeń 
w  Koronach, osoby rzutne, chcą
ce sobie egzystencję zapewnić 
Wiadomości fachow e nie są  w y
magane. Wynagrodzenie: stała  
płaca I prowizja. Pisemne oferty  
przyjmuje Towarzystwo Ubezpie
czeń .Globus* ulica Hetmańska 
I. 4. 387

Tt% -5  koron
(wraz z przesyłką pocztową!

P o w i e ś c i e
senzacyjnych

(tomów 6)

.Biedni ludzie* M, Gawcilewicza. 
„Blagierzy* 2 t. Józefa Tioyosza. 
.Straszna kobieta* z francuskiego. 
.Miłość zwycięża* Juliusza de 

Gastyne.
,0  męża* z francuskiego.

Cena pojedjńczych powieści: 
.Biedni ludzi' 2 kocony, .B lagie
rzy 3 korony, .Straszna kobieta* 
80 hal., „Miłość zwycięża* 1 kor., 
„O męża 70 bal.

Pieniądze nadsyłać należy wprost 
do Administracji .ŚMIGUSA* Lwów 

t: lica Akademicka 10.
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Niniejseem mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. 
Publiczność, iż ob.ąłem z  da em 1. Lipca b. r. kawiarnię 
w  hotelu .Grand* 5 9 7

CAFE GRAND”

Dra Ludwika Schweinburga
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

E u c k m a n te l  (austr .  Szląsk).
Masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, knracja dj .(etyczna i ter nows, 

kąpiele dwukomorowe, elektryozne kąpiele świetlne, cudne położenie, bardzo 
modne i wspaniałe urządzenie.

Nowo wybudowana wielka j t u l a l l i i a  około 150 m , długie spacery, 
s .le do ze >rań towarzyskich. — Wszystkie ubikacje ogrzewane parą, oświetlone 
elektrycznością.

Ceny mierne. — Prospekty darmo i oplatnie. 259

Uzdrowisko pod Wiedniem.
Z 13 ziemisto-solankowyini zdrojami siarczanymi od -j-27 do 36°. Celsiusa. 
Używanie kąpieli podczas całego roku. Sezon letni od 1 maja do 15 p żdzier.

Niezrównane w swym skntku stosowane bywają badeńskie wody siarczane 
od setek lat z najlepszem powodzeniem w podagrze, reumatyzmach, chorobach 
nerwów, newralgiach, porażeniach, skrofułach, chorobach skórnych, zatruciach 
metalami, eksudatai b, afekcjach, stawów i kości i t. d. Stosownie do przyzwy
czajeń i środków, znajdzie gość w B denie najbardziej elegancki komfort lub 
swobodną pojedyńczość. Przez nowy dom zdrojowy, wielki cienisty park, kon
certy kapeli zdrojowej 3 razy dziennie, codzienne przedstawienia teatralne, 
festyny w parku, bale i wieczorki, przez koncerty, wyścigi, tombole i t. p., 
przez koleje elektryczne, doskonałą wodę do picia, wyborne oświetlenie i prze
pyszną okohcę, nasuwa się gościom w obfitości wygodny i przyjemny pobyt 
i zabawę. Służba boża katolicka, ewangelicka, izraelicka. Ceny nmiarkowane. 
Frekwencja w roku 1899: 23.530 osób. — Informacje i prospekty bezpłatnie 
przez Kemlaję zdrojową. 4014

Zaopatrzywszy kawiarnię w najprzedniejsze napoje i 
przekąski, będzie mc,jem starsniem pozyskać zaufanie Szan. 
P. T. Publiczności skrzętną i rzetelną usługi.

Z wysokim szacunkiem

Bernard  Zinkes.

« )O O C O O O O O O O O C O O O O O O O O C X X X »
L 16,1 Konkurs.

Na posadę lekarza okręgowego z siedzibą w Narolu, w powie
cie Cieśzanowskim z  plącą roczną w sumie 1.200 koron i ryczałtem  
rocznym na objazdy w sprawach służbowych w sumie 672 koron, 
rozpisuje się niniejszem konkurs.

Ubiegający się o tę posadę przedłożyć m ają:
1. Metrykę urodzenia na dowód, że nie przekroczyli 40 roku życia.
2. Dyplom doktora wszech nauk lekarskich.
3. Świadectwo z dwuletniej praktyki w  zawodzie lekarskim 

przy jednym ze szpitali powszechnych w kraju, lub po za grani
cami kraju.

4. Świadectwem moralności i zdrowia.
Kandydaci z egzaminem flzykaekim będą mieli pierwszeństwo 

przed innymi ubiegającymi się o tę posadę.
Prawa i obowiązki służbowe zawiera instrukcja, ogłoszona w 

dzienniku ustaw krajowych Nr. 83 z r. 1891.
Podania wnosić należy do Wydziału Rady powiatowej w Cie

szanowie najpóźniej do 31. lipca 1900 r.
Z Wydziału Bady powiatowej.

Cies;anów 28 czerwca 1900. 606
Sekretarz: Strzelecki. Prezes: Sapieha.
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Sezon wiosenny i letni 
1  O  O  O *

Prawdziwe berneńskie mateije
słr. 2.75, 3.70, 4.80 z dobrej . . ,
złr. 6 .— i 6.90 z lepszej prawdzlwoj
złr. 7.75 z bardzo dobrej owazej
zlr. 8.65 z doskonalej w o ł  ff y.
złr. 10.— z najlepszej 

Kupon na czarny garnitur salonowy 10 złr., jakoteż materje na zarzntzl 
loden dla turystów, delikatne kamgarny i t. d. i t. d., rozsyła po cenach fabry
cznych znany jako rzetelny i solidny fabryczny skład snkna

Siegel-lmhof w Bernie.
Próbki bezpłatnie i opłaewne Dostawa ściśle <vedłue próbek gwarantowana. 

Korzyści dla odbiorców prywatnych, materjały w prost zapisywać n powyższej 
6003 firmy po cenach fabrycznych, są znaczne.

1 kupon mtr. 3-10 długi, na 
kompletne ubranie męzkie 
(snrdut, spodnie i kamizelka) 

kosztuje tylko

Handel herbaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
w s Lwowie, plac Marjackl I, 10.

poleca

I M I Ę  ZBIORU MAJOm
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem  
i aromatyczną wonią:

c z a rn a ......................................Nr. I 1/, kg. zl. 160
s o n o h e n g .......................................................................................  2 „  „  „  2 —

„ „ zbn ru  majowego 3 „ „ „ 8 —
Kaytow „ ........................................ , .  4 „ „ „ 4 —
Mełange de L o n d r e s ..............................6 „ „ „ 4 —
Wystawki z własnych h e r b a t ..............................„  1'80

w z najlepszych h e r t w . : ........................   160
Ceny herbaty oznaczono <i >. b ,  kilo w paczkach pa 

15 »/. V* I .  kilo.
Cenniki w ysełam  aa żądanie franco.

/ O z e r n y e g o jest ntjłepazym 
d la  ust 1 zębów.

Jest antiseptyczny, konserwujący, 
czyszczący, zdrowy, przyjemny 

i przewyższa znacznie 
najlepsze, dotychczas znane środki na zęby, dla swych osobliwych składni
ków. — OSAN, płokanka do ust, we flaszkach po 8 8  ct. — OSAN, proszek 
_______________ do czyszczenia zębów w paszkach po 4 4  ct. _ _ _ _ _

\

Czernysgo or.sntalne

mleko różane
(Czerny^'s orientalische RosenmlloL

jest najlepszyu i nojzdrswozym
kosmetykiem.

Flakon 1  złr.
Do tego mydło balznmlnowo 30 ct.

Mydło z oleju słoneczników 30 i 50 ct.
Czernego

T u n n i n g e n a

jest najlepszym środkiem
do farbowania włosów

na ciemno-biond, unm atno i czarno. Cena zł 2.60.

A n ton  I. C ze rn y w e  Wiedniu 
XVIII. ul. Karola Laówlk* I. 6, główny skład: Wallfliohgaut 5, obok c. k.
Opery nadwornej. P/emiowany w Londynie, Paryżu, Brukseli, Konstantyno

polu, Filadelfji, Wiedniu itd. Przesyłka za zaliczką pocztową.
We Lwowie główny skład u A l o j z e g o  K t t b n e r a ,  droguerja i skład fa*b. 
w aptece pod .Złotym Obem* Zygmnnta Ruokera, w aptece i droguerji 

i  P io tra  Mlkolascha I Sp. i w drogoerji Jakóba Reoheaa ul. Halicka.
■  Składy w droguerjach, aptekach, perfnmerjach i t. d Gdzie nie ma zapasów 

należy zaraz przez swego dostawcę zamówić, albo zwrócić się pod 
powyższym adres tu — Należy wyraźnie żądać przetworów Cterae- 

go, a inne stanowczo nie przyjmować. 392

L. 2458.

Obwieszczenie.
Na mocy u hwnly Rady gminnej n*. Gródka z dnia 27 czerwca 

1900 r. rozpim e niniejazem Magistrat król. wol. miasta Gródka ce
lem wydzierżawienia prawa poboru

l .  na! pżytości za użycie rzeźni miejskiej w  Gródku do blnia 
zwierząt:

a) za bydło regale t. j. woły, Itrowy, jżlówki i buhaje od sztuti 
po 2  kor.

b) za hable od sztuki po 1 kor.
c) za cielęta i barany od sztuki po 40 hel.
d) 7a trzodę chlewną od sztuki po 1 kor.
2 rależytość za użycie stajen:
a) za bydło większe od sztuki za 24 godziu 12 htl.
b) za cielęta, owce i kozy od sztuki za 24 godziu 4 bal.
c) za trzodę chlewną ,  s » » , 4  bal.
3. należytoścl za użycie w agi:
a) do 100 kilogramów 6 hal.
I) za każde następne rozpoczęte 100 klgr. 4  hal.

na przeciąg jednego roku od dnia 1. sierpnia 1900 r. począwszy pu
bliczną licytację

na dzień 19 lipca 1900 roku
a to do 11 godziny rano za pomocą ofert pisemnych zapięczętowa- 
nych, zaś od I I  do 2 godziny w  południe ustna, po której zamknię
ciu zostaną oferty pisemne otworzone i treść tychże do protokołu 
wciągniętą.

Cenę wywołania stanowi kwota 900U koron jako roczny czynsz 
dzierżawny, mający się uiszczać w miesięcznych z góry płatnych ra
tach a każdy oferent obowiązany jest złożyć do rąk komisji licyta
cyjnej wadjum w kwocie 900 koron, inb takowe dołączyć do oferty
pisemnej.

Kaucja ma być złożoną w wysokości trzechmiesięcznego czynszu 
dzierżawnego.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć można w sekretariacie 
Magistratu w  godzinach urzędowych.

Gródek dnia 28 czerwca 1900 r.

599
M agis tra t  m iasta .

F. Bobowski.

Kul© do kręgli
z drzewa „Llgnum Sinotum*

K rę g le
RAM KI na  gazety 

Skórki do kijów bilardowych 
K r e d a  do kijów I tabliczek.

Znaczki pod kręgielkl 
PŁÓTNO jedw abne

do zaklejania sukna

Kit do Kijów, S?ndetiiou
Tacki kauczukowa pod szklanki.

poleca 508

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek I. 38.

P ,oaągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
C* I.wsws s r r  ehodJtj:
finvłn.*wi (2‘3ł*, 9-45 noc) 
Fedfrołocijgt. (głiwt ii w.;

,  na Podzames- 
Tarnnpńls-Scpyt-nelec 
Barek W,-Grzymało',rn 
Jari>sli«,wiR . 
Uzenuuwiec-lizkan , ,

* Stryja,Ławucz, Rndape**'.?) 
t  Stryja, Chyro wa, Suchej {)) 
Z Stryja, Stanisławów* .
r P^hcb..................
k Rawy Rn* ki ej i Sokal *
x J a n o w a .................
x Brenchowic . . .
x Zimnej Wody 7 10 r.
*

r asa przedp. popoł. wioc* noc
610 850 1-85* 5 45 8 4 >•
((•35 8-00 2’86* 6-40 1030

'2 7-40 2-20* 6-17 1012
2'36* J0 25

3 2-35 6-40
U ‘45

r.2., i.1'65 ł 45* 6-55 10-00
12*2 •

8 Oi 10-85
8 " ,t 1-46 10*85
80 145 12( 5

5-66
6 00 4*15 814 6-55
i '56 12 56 8-288 9-23 (»
6 46 $•15 7*24 8*50
*.’»■ 10 i *00 1116 5 45 849

Zt Lwowa sdohodzą:
do Krakowa (8-40 rano) 
do Podwołoczysfc i  gi. dw 

a x Podtamcza 
do Tarnopola - Kopyezyniuc 
do Borek W.-Grzymałowa 
do Jarosławia . . . .  
do Czerniowiec-ltzkaa . 
do Cbodorowa-Podwyeok.
4o Stryja, ł  awoci., Undap. 
do Stryja, Chyr,, Suchej^ t 
do Stryja, Stanufowown
ło B e t a c a ......................
do Rawy mskięj i Sokala 
do jamowa / 9-12 wiec. fi 
do Brznchowic 2'51 * n. ś 
do Zimnej Wody 3'20 •

18/9 30/8 co dzień, a od

rano przedp. popoł. wleci.
415 8*20 2-66* 6*20
6 2? 9*25 1-66* 7-10
6 43 9*42 2-08* 7*88

9-36
9-35 l-65«

330
6-85 9-66 2-46* 6.10
6*30 9*46 2-46*
6-26 6*25

9-OOf 3*06 7*0°t
9*10 7*00

10-20
10-20 726

916 l-ao tt 815 6-1W
b*45* 1010 216* 7*48
4-10 8*4Ć 6*26 6*40

not
0-66

11240
11*0.3
1123
1110
1 1 0 )

/10*4y 
12 61

8*26 
10*60

Pociągi pospieszne (bchnellzslge); 8 od 1/5 31/5 i od 18/9 30/9 co dzień, a od 1|5 — 15/9 w niedziele i święta) 
oź 1/6 — 16/9  *  t/S 15 5s w diii pow szednie: f t  Ż/® — 15/® w aiedriela  i święto; §8 od 1/6 — 81/6

s od 1 8 /9 -8 0 /9 ;  0 od 7/5  10/9.
Pociąg bytkawiczsy odchods; t t  I.wcwa o godxinie 8*80 rano ; przychodłi do Lwowa o godzinie 8*16 wieczór

Odpowiudzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański, Właściciele i wydawcy Dr. K . Ostaszewski -Barański, Mihki i Sp Z drukarni M. Schmitta i Sp pod zarządem St. Piotrowskiego.


